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„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 

Namer poranny wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątacznych, , 
-numer popołudniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, 

Prenumerata wynosi: 
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Prenumeratę i ogłoszenia (inserat 


Od aaministracyl. 


Celem uregulowania nakładu, prosimy 0 wcze- 
sne nadesłanie prenumeraży. 
„Nowa Reforma* wychodzi obecnie 


Gwa razy dzienale: 

o godzinie 5 rano i o piątej po południu. 

Pomimo znacznego zwiększenia kosztów wy- 
dawnictwa, prenumerata nie została podwyż- 
„szoną i wynosi miesięcznie: 

w Krakowie: 2 korony; 

w kraju z jednorazową przesyłką 2 kor. 
70 lal, z dwurazową przesyłką 3 korony 
20 halerzy. 


Cd wydawnictwa, 


W początkach czerwca rozpoczniemy w felie- 
tonie „N. Reformy* druk wielce zajmującej po- 
wieści Tadeusza Konczyńskiego p. t.: 


„Głód szczęścia”, 


- Rometya oszochsłowiuńska. 


Można się już było przyzwyczaić do tego, że 
po każdem silniejszem wstrząśnienia w Rosji, 
budziły się tam wszechsłowiańskie popędy. Po 
Sebastepolu „ideologia“ słowiańska wzbogaciła 
się ideałami panrnsycyzmu moskiewskiej szkoły, 
który osiągnął swój szczyt po powstaniu na- 
szem w r. 1863. Teraz, po Porcie Artura i Cu- 
smie, i po huraganie rewolucyjnym, znown 
odradza się „wszechsłowiaństwo* z takiego sa- 
mego sentymentalno kłamiiwie szlachetnego za- 
lążka myśli, z jakiego przed pięćdziesięciu laty 
wyrosło ono na jednę z najbardziej ludożer- 
czych i wstrętnych doktryn, jakiemi kiedykol- 
wiek lndzie kierować się usiłowali. 

Różnica pomiędzy tym panslawizmem starym, 
w imię którego urządzono rzeź w Krożach 1 
przez lat 40 dewastowano Królestwo Polskie i 
Litwę, a dzisiejszym, odradzającym się pansla- 

izmem jest tylko ta, że wówczas na dnie 

ystkich rozważań i marzeń panslawistycz- 
nych leżało przekonanie o tem, że potęga Ro- 
syi jest już faktem, dzisiaj zaś podstawę tych 
marzeń stanowi złudzenie, że potęga ta dopiero 


się patrony. - 

Narody zachodnio-słowiańskie, stojące na sa- 
mej linii bojowej wobec prącego na wschód 
gęrmanizmu, mają do takiego panslawizmu z pa- 
tufy rzeczy szczególną predyspozycyę. Jest to 
zza wisko keniecznej, czysto uczuciowej reakcji, 
które jednak, jako taka, właśnie nia może być 
przestan dla praktycznych wniosków polity- 
(cznych. Misterya uczy, że Słowianie o tyle 
„Stają się narodami w znaczeniu współczosnem, 
o ile bardziej przyjęły kulturę europejską, któ- 
ra zarazem staje się jedyną ich, najtęższą bro- 
nią przed wynarodowieniem, jedyną racyą ich 
samodistaego bytu. 

Skoro zaś panslawizm, jako przeciwstawienie 
rasy słowiańskiej, bardzo niejednolicie rozwi- 
mietej i zeuropcizówanej, wspólnego mianowni- 
ka swego musi Właśnie szukać nie w kulturze, 
gle w tem, co panslawiści rosyjscy nazywaja 
„sandbytmością*, to znacęy w tych okruchach 
i sirzępach prymitywnej kulinry, której rozwój 
przed wiekami udaremniły okoliczności history- 
czat, — to stąd wniosek, że panslawizm i au- 
tonoa narodów słowiańskich, są pojęciami, 
wyklaczającemi się wzajemnie, że 
marzemami pansławistycznemi może się bezkar- 
„nie bawić ten tylko naród słowiański, którego 
kulturze nie zagraża bezpośrednio zetknięcie 
się ‘z barbarzyństwem innych braci Słowian. 
W takżam sęczęśliwem położeniu znajdują się 
Jzemi i Chorwaci, którzy nie potrzebując oba- 
wiać się utonięcia w „morzu słowiańskiem*, a 
rhozej rosyjskięgj, mogą swobodnie czerpać 
«Z niego nie dość czystą i wonną wodę do za- 
bryzgiwania oczu swoim wrogom niemieckim. 

Inaczej ma się rzecz z nami, którzy z „bra- 
ćmi Słowianami* mamy porachunek długi i za- 
wiły. Ostatecznie bowiem niema dla nas różni- 
cy, Czy nas zaleje dziegieć słowiański, czy 
.„Schuhwachs* niemiecki. Musimy bronić się do 
ostateczności, zarówno przed jednem jak dru- 
giem. A tego rodzaju konieczność nie może być 
podłożem pansławizmu. Dla Czechów jest on 
tylko manewrem politycznym. Dla nas jednak 
jest on nmiebezpieczeństwem pogrążenia się w 
;przepaść moskiewskiego barbarzyństwa. 

— Jeżeli słowiaństwo ma się obronić przed za- 
zalewem germańskim, to ma do tego jedyną 
drogę — jak najszybsze i najpełniejsze przy- 
'swojenie sobie tej kultury europejskiej, która 
w ręku nięmieckiem jest tak straszną bronią 
na Słowian. Panslawizm zaś, jako ideologia 
przecjwstawiająca wschód Europy jej zachodo- 
wi, musi z konieczności obniżyć odporność kul- 
turainą słowiańskich narodów wobec germani- 
zmo, ponieważ zatamuje on przypływ kultur- 
nych elementów z zachodu i nie da za nie ża- 
kj rekompensaty, chyba „nieischodimuju Si- 
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Gdyby Czesi w swej walee z Niemcami, za- 
miast zakładać szkoły i fabryki, zamiast od Niem- 
ców nauczyć się pracowitości, sumienności i ści- 
słości, jednem słowem zamiast upodobnić się do 
nich wewnętrznie, byli się zaczęli upodobniać 
„do Rosyan, z Czechów byłyby dzisiaj 
zapewne zaledwie ślady. — Gdybyśmy 
'my w Poznańskiem, zamiast podnieść się do po- 
ziomu gegpodarczege i kulturalnego życia Niem- 
fów, zeszli na poziom życia przeciętnej słowiań- 
szczyzny, rząd pruski nie byłby Je z pownością 
upodlił aż do wywłaszczenia. 


) nT się nadsyłać wprost do Adminisiraoyi 
„N. Reformy" w Krakowie. 
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Pansławizm, jako niedorzeczna utopia, nie był- 
by niebezpiecznym, gdyby nie dawał się spro- 
wadzić do haseł, które przy niskiem uświado- 
mieniu naszego szerokiego ogółu, mogą uchodzić 
za słuszne i uzasadnione, i jako takie jeszcze 
bardziej to uświadomienie obniżyć. 

W Petersburgu przebywają od poniedziałku 
trzej mężowie słowiańscy pp. Kramarz, Hri- 
bar i.Hlibowicki, aby zaprosić piętnastu 
dełegatów rosyjskich na zjazd do Pragi, na któ- 
rym ma się przedwstępnie omówić sprawą kon- 
gresu słowiańskiego. „Prawdziwi Rosya- 
nie* urządzają im tam bardzo uroczyste przyję- 
cia z rautami, nabożeństwami, obradami i t. p. 
Prasa nacyonajistyczna wypisuje hymny z po- 
wodu tych „wysokich odwiedzin*. Prasa libe- 
ralna z „Rjeczą* na czele miiczy wymownie, a 
prasa oficyalna pochwala cały ten neopansla- 
wizm pod warunkiem, że Polacy nie na 
nim nie zyskają. Oficyalna „Rossija* w ar- 
tykuie, poświęconym sprawie kongresu wszech- 
słowiańskiemu, pisze między innemi tak: 

„Co się tyczy sprawy polskiej, to trzeba zauwa- 
żyć, że nie jest to sprawa wszechsłowiańska, ale 
rosyjsko-polska, ponieważ w niej interesy Słowiań- 
szczyzny nie przeciwstawiają się interesom niesło- 
wian. Jest to spór międzysłowiański, jeżeli wogóle 
można uważać Polaków za Słowian (1). Osobiście 
mam co do tego wątpliwości, ponieważ oprócz ję- 
zyka nie mają oni nic wspólnego z innymi Sło- 
wianami — ani pod względem ducha, ani pod 
względem charakteru. Są to mówiący po słowiań- 
skn obcoplemieńcy, którzy nigdy nie byli zdolni do 
wykazania innym Słowianom uczuć litości i bra- 
terstwa, przeciwnie, zawsze wykazywali zadowole- 
nie z nieszczęść Słowian poładniowych (!). Książkę 
można zapisać podobnemi przykładami. Przypomnę 
tylko, że nawet w stosunku do Czechów, najbliź- 


szych ich przyjaciół, cała ich działalność była sze- 
regiem zdrud*.., 


„Ze stanowiska słowiańskiego sprawa polska jest 
sprawą rosyjską. Polacy w interesie Słowiańszczy- 
zny powinni zostać na łasce Rosyi, i 
wszystko, co Rosya zrobi z nimi celfm 
zachowania swej potęgi państwowej, 
będzie pożyteczne dla Słowian (!). Co- 
kolwiek się stanle z Polakami, na tem nie ucierpi 
ani jeden naród słowiański, ale gdyby przez spra- 
wę polską została zachwiana potęga rosyjska, by- 
łoby to wielkiem nieszczęściem dla całej Słowiań- 
szczyzny. Jak słusznie wskazał p. Baszmakow 
w swym artykule „Rządy ludu a wola monarchy* — 
na równinie sarmackiej niema miejsca dla dwóch 
dla dwóch państw słowiańskich. Albo będzie Ro- 
sya bez Polski, albo, gdyby odniosła tryumf Pol- 
ska w swej walce wielowiekowej, nle będzie Rosyi. 
Dla nas zaś, Słowian, potrzebna jest wielka, samo- 
władna, prawosławna Rosya, a bsz Polski najzu- 
pełniej się obejdziemy*. 

Podnosimy raz jeszcze, że te wywody za- 
mieścił rosyjski dziennik wysoce urzędowy w ar- 
tykale powitalnym na cześć słowiańskich gości, 
jako ostrzeżenie i opinię sfer, które repre- 
zentuje. 


Nowa nagonka. 


(Korespondencya „Nowej Reformy*.) 


Wiedań, 28 maja. 

Tragiczne zajście w Czerniechowie przyszło 
dla pewnej części prasy tutejszej i Rusinów 
jakby na zamówienie. Czyż potrzeba lepszej 
ilustracyi „gospodarki polskiej* jak zastrzelenie 
kilku chłopów z przyczyny tak błahej, jak kra- 
dzież paru ryb? Ze Polacy głębiej ubolewają 
nad tragicznem zajściem, aniżeli pp. Budzynow- 
ski i Trylowski, jest pewnem, ale o tem się 
nie mówi. 

Prasa tutejsza zapowiada oczywiście nową 
debatę galłcyjską. „Extrabłatt" pisze dzisiaj, że 
„debaty galicyjskie staną się stałą instytu- 
cyą* i następnie skrzętnie notuje nonsensa, 
powtarzane w złej czy dobrej wierze z ostatnie- 
go numeru „Ukrainische Rundschau“, rozrzuco- 
nej przez Ukraińców w setkach egzemplarzy. 
„Czego brakuje Rusinom?“ pyta „Extrablatt* 
i odrazu daje przygotowaną odpowiedź. „Po- 
zbawieni są wszelkiego prawa. Wywłaszcza 
się ich bez ustaw, przegrywają procesy, 
tracą lasy i pastwiska. Ten system galicyjski 
jest nieszczęściem dla państwa”. 

Prasa tutejsza krótką ma pamięć. Dwa dni 
temu przekonywano i przekonano ją, kto wła- 
ściwie wywołuje ustawiczne burze w Galicyi i 
komu na tem zależy, aby tam do spokoju nie 
przyszło. Ale nieszczęśliwe strzały żandarmów 
czerniechowskich, którzy może także są Rusi- 
nami, przygłuszyły rozbudzone sumienia i roz- 
poczęła się znowu nagonka na Polaków. 

„N. Fr. Presse“ zmieniła nieco taktykę. Wo- 
bec zdemaskowania przywódców ukraińskich, 
już nie przeczy istnieniu agitacyi. 
nawet wyraźnie zdziczenie 
ale kto temu winien — pyta — że przy- 
szło do takiego zdziczenia ? Naturalnie Polacy. 
Refren, jak widzimy, nie zmienił się, tylko pio- 
senka brzmi nieco inaczej. Z bolesnem we- 
stchnieniem wspomina organ centralistów nie- 
mieckich o czasach Schmerlingowskich, kiedy 
to Rasini byli „najsilniejszą podporą rządu”, 
„Co się z tego ludu stało? — zapytuje „N. 
fr. Presse“. Ileż to grzechów dopuszczono się 
na nim, jeżeli aż do tego przyszłe? Trzeba 
znałeść lekarstwo. „Ale naturalnie, rece- 
pta nie powinna być we Lwowie pi 
sana“, gdyż ani Polacy, ani Rusini nie mogą 
być sędziami wa własnej sprawie. Otóż do te- 
go właśnie zmierza zarówno organ niemieckich 
centralistów, jak ruskich Ukraińców, aby „re 


Przyznaje 
i potępia je, 
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ceptę* pisano w Wiedniu, a nie we Lwowie. 
Autonomia Galicyi jest im sołą w oku i dlate- 
go wyzyskać chcą tragedyę czerniechowską, 
aby tę autonomie zniszczyć i sprowadzić na 
kraj protektorat i kuratelę z Wiednia. 

„N. Fr. Presse* przywłaszczyła sobie już na- 
wet argumentacyę i metodę wałki Ukraińców: 
groźby. Wassiłko groził w komisyi budżeto- 
wej „Katastrofą“, grozili inni przywódcy ruscy 
w parlamencie, groził .Nazarnk w sali sądowej 
przed przysięgłymi w procesie Sienkiewicza, gro- 
zi-także ich organ, 'który dzisiejszy artykuł 
wstępny kończy słowami: „Nie potrzebuje- 
my ruskiej Irlandyi. Rząd musi naprawić 
popełnione błędy, jeśli niema przyjść do je- 
szcze większego nieszczęścia, jak za- 
mordowanie hrabiego Potockiego i zajście w 
Czerniechowie*, 

Społeczeństwo polskie zachowuje zimną krow 
wobec prowokacyj, gróżb i insynnacyj, ale bez- 
czynnem pozostać nie powinno. — Uspokojenie 
ludu ruskiego, umożliwienie i zapewnienie jego 
rozwoju w drodze pokojowej, jest obowiązkiem 
narodowym i kulturalnym społeczeństwa pol- 
skiego. Ala pomocy ani opieki obcej nie potrze- 
bujemy. Do zgody między Polakami a Rusina- 
mi przyjść może tylko we Lwowie, a nie w 
Wiednin. Sz. 


Po pogrzebie © Czermiochowie. 


(Koresp. „N. Reformy“). 
Tarnopol 28 maja. 
(Smutny pogrzeb. — Panika. — Mowy pogrzebowe. — 
Bojkot komisarzy i żandarmów. — Rewiry rybackie I mo- 
czenie konopi. — Pobojowisko, — Wyniki sekcyi). 

We środć po południu odbył się w Czer- 
niechowie pogrzeb zabitych podczas rozru- 
chów pięciu osób, przy ogromnym napły- 
wie ludności z całej okolicy, Zebrało: się 
z górą siedem tysięcy osób, jeżeli nia więcej. 
Droga od cerkwi do cmentarza natłoczona for- 
malnie ludźmi. Przybyło kilkunastu księ- 
ży ruskich z okolicy, nauczycieli i kilka osób 
z Tarnopola. W pochodzie posuwał się szwa- 
drón dragonów w pełnym rynsztunku pod 
dowództwem hr. Koziebrodzkiego. Pochód za- 
mykał silny plntenżandarmeryi, w po- 
wozie jechali radca nam. Czeżowski, staro- 
sta Zawadzki; komisarze Trembałowicz i Mi- 
chałowski czuwali nad porządkiem. 

Gdy kondukt wyruszył z cerkwi, nieśli trumny 
umajone zielonymi wieńcami chłopi. Obok szli 
posłowie Baczyński, Petrunszewycz i 
Ostapczuk. Chór młodzieży śpiewał pieśni 
pogrzebowe. 

Podczas pochodu omal nie przyszło do stra- 
sznej katastrofy. Oto u wylotu wsi nagle 
wszczął się okropny krzyk, chrzęst broni i może 
dwutysięczny tłum w szalonym pędzie na łeb 
na szyję rzucił się do ucieczki, tratując ludzi, 
łamiąc płoty i krzycząc trwożliwie: „Uciekaj- 
cie! strzelają“. Była to pomyłka, bo dragoni 
oddawali jedynie zmarłym honory wojskowe na 
komendę „Zum Gebet!* Włościanie wzięli to 
za komendę do strzelania. Ledwie udało się 
uspokoić i zawrócić z powrotem. Kilka osób z0- 
stało potratowanych i doznało lekkich 
obrażeń, jeden z włościan wpadł z mostu do 
rowu. - 

Dalszy pochód odbywał się już w zupełnym 
spokoju aż na cmentarz, Tu przemawiał naj- 
pierw ks. Aleksiewicz, Wśród tłumu sły- 
chać było łkania. Kaznodzieja porównał naród 
ruski z Ablem, zaś „wrogów jego* z Kai- 
nem. Wzywał do wspólnej narodowej pracy, 
z wiarą w zmartwychwstanie ludu ruskiego 
„Z niewoli“, 3 

Poseł Baczyński wygłosił mowę politycz- 
ną, tchnącą nienawiścią ku „wrogom“. Wszy- 
scy mowcy używali tego tyłko wyrazu bez bliż- 
szego określenia, lub słowa „wilki“. „Na wieść 
o zabiciu niewinnych ofiar — mówił poseł Ba- 
czyński — przybyliśmy posłowie, w imieniu klu- 
bu ukraińskiego, aż z Wiednia. — Tam nasi 
wrogowie cieszyli się (sie!), że pola- 
ła sią krew ruska, a nawet mówili, „niech 
zabijają tych Rusinów“. (Na podstawie 
stenograficznego tekstu. Przyp. kor.). Następnie 
narzekał poseł Baczyński na krzywdy, jakich 
doznają Rusini w tym kraju, ale klub ukraiń- 
ski czuwa i przyjdzie kiedyś chwila zmartwych- 
wstania. Z krwi niewinnie przelanej powstaną 
mściciele narodu. Zakończył słowami, że mimo 
tego ucisku nie zginie Ukraina, ale powstanie 
kiedyś wolna i wyzwoli się z kajdanów. 

Agitatór Prostryhacz mówił bardzo sła- 
bo. Ciągle wołał „stała nam się krzywda* i po 
kilku minutach skończył. Dopiero poseł Ostap- 
czuk uderzył w ostrzejszy ton, omawiając kil- 
ka spraw powiatowych, a między iaBemi kwe- 
styę rewirów rybackich, przyczem zaatako- 
wał starostę Zawadzkiego. Tum kil- 
kakrotnie wydał okrzyk: „Hańba'”. Okrzyk 
ten nie licował z tak poważną i smutną chwilą. 


_Maja 1908. 
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ka i nabiału. Hr. Korytowski przysłał z Jan- 
kowiec cielę dla żandarmów. 

„Również stawiali włościanie bierny opór ko- 
misarzowi starostwa przy uprzątnięciu zwłok. 
Nie chcieli ani postarać się o trumny, ani za- 
brać zwłok, twierdząc, że „kto strilaw, ne- 
haj zabyraje*. Komisarz Frembałowicz li- 
cząc się z nastrojem, rozdał szereg zapo- 
móg biedniejszym, a to wszystko usposobiło 
włościan przyjaźniej i nietylko uprzątnęli zwłoki, 
ale spełnili dalsze polecenia bez używania ża- 
dnych represaliów. Między ludzi rozdano 
kilkadziesiąt koron zapomogi. 

Draźliwa i żywo komentowana w prasie spra- 
wa rewirów rybackich przedstawia się 
następująco: Rewiry rybackie są w ustach agi- 
tatorów ruskich obok „lisów i pasowysk* trze- 
cim argumentem, którym podburzają chłopa. 
Ustawa o łowienin ryb nie była ściśle prze- 
strzeganą, rząd patrzył na wszystko przez pal- 
ce. Ale gdy całe obszary zostały pozbawione 
ryb i raków wskutek dzikiego łowienia i mo- 
czenia konopi, a co za tem idzie, gdy mnóstwo 
bydła padało ofiarą zarazy z powodu zepsntej 
wody, zaś lud masami choruje na tyfus brzu: 
szny, więc rząd postanowił z jednej strony ob- 
ostrzyć przepisy co do łowienia ryb, wydzier- 
żywiając rewiry osobom, dającym gwarancyę, 
że będą pielęgnowały chodowlę ryb, z drugiej 
przyszedł z pomocą i radą włościaństwu, w ja- 
ki sposób można moczyć konopie, choćby nie 
w rzece, ale kopiąc obok rzeki doki w tym 
celu. Oprócz tego starestwo tarnopolskie z całą 
gotowością uwzględniało tego roku przy dzier- 
żawie oferty chłopskie i tak n. p. w Łu- 
ce Wielkiej poddzierżawiło rewir Kółko rolni- 
cze, zawiązując równocześnie spółkę rybacką 
włościańską. AM 4.220 s 

"Tymczasem włościanie ruscy, nie Łcząc się 
z postępem kultury w kraju, widzą w ustawie 
tylko szykanę, a we wykopaniu dołka na ko- 
nopie nową krzywdę. Starostwu i jego poucze- 
niom nie nfa, zaś posłowie rescy i świadomi 
rzeczy agitatorowie, którychby włościanin usłu- 
chał, działają wbrew rozporządzeniom staro- 
stwa. 

Nie jest prawdą twierdzenie pism ruskich i 
„Głosu* socyalistycznego, jakoby Rusini nie 
wiedzieli nie o wydzierżawienia rewiru przez 
hr. Korytowskiego, albowiem tego roka ubie 
gały się liczne spółki chłopskie ruskie o dzier- 
żawę rewirów i ofiarowały w ofertach wysokie 
sumy do 200 i 300 koron za rewir, gdy da- 
wrniej można było dzierżawić za kilka koron. 
W całym powiecie zainteresowanie było ogrom- 
ne. Jednak włościanie ubiegali się o rewiry 
dlatego, aby mogli bez przeszkody moczyć Ko 
nopie, a nawet w kilku wsiach pnszczali się 
na niedozwolony przemysł, bo za pozwolenie 
moczenia konopi pobierali od chłopów po koro- 
nie i więcej. Hr. Korytowski oświadęzył tego 
roku publicznie w Radzie powiatowej, że przez 
pierwszy rok nie będzie korzystał z surowych 
przepisów ustawy i gdy ludność powoli się przy- 
zwyczai do ochrony ryb, w drugim roku urządzi 
ścisłą kontrolę nad rewirem. Taki jest fakty- 
czny stan rzeczy. 

Wśród Rusinów w Czerniechowie wybuchły 
niesnaski. Jedna partya jest po stronie 
wójta, Łukasza Onyszczuka, większość ma wój- 
towi za złe, że w krytycznej chwili gdzieś u- 
ciekł. 

Miejsce krwawej rozprawy nosi jeszcze ślady 
poniedziałkowej tragedyi. Szyby wybite, brama 
kancelaryi gminnej wywalona, pełno śladów 
krwi, a w jednem miejscu przykryto kałużę 
krwi słomą. Wewnątrz izby widać ślady bom- 
bardowania kamieniami. Na przeciwległej od 
okna ścianie, są w izbie gminnej ślady kul 
rewolwerowych, któremi strzelano z tłumu 
do leśniczego, wzylędnie żandarmów. Badano 
też strzelbę leśniczego, Kirschnera, która nie 
wykazała żadnych śladów rzekomego strzałn, 
a dowód, który przedstawiali Rusini w dwuna- 
stoletnim chłopcu Lalaku, wypadł dla nich 
niekorzystnie, Komisya sądowo-lekarska stwier- 
dziła, że Lalak poległ od kul karabi- 
nowych, a nie ma ani Sladu ran od srutu, 
leśniczy zaś miał tylko patrony śrutowe. 

Na środknizby jest jeszcze szkło odrzucone przez 
padające kule rewolwerowe i kamienie, padające 
z zewnątrz. Rusini nie wypierają się zresztą, 
że rzucali „patykami* i kamieniami na żandar- 
mów, Jana Żuka, Jana Wójcickiego i Onufrego 
Oleksiuka. 


s I s 
Tragedya czerniechowska w Święte niskie. 
Krwawe starcie włościan czerniechowskich z 
żandarmami przedstawiają dwaj przygodni ko- 
respondenci „Diła* w sposób tak biegunowo od- 
mienny 0d dotychczasowych relacyj urzędowych, 
że w myśl zasady „audiatur et altera pars" 
streścimy te ruskie wersya obszerniej. I tak je- 
den korespondent „Diła* pisze: = A 
„W poniedziałek 25 b. m. w Czerniechowie ła- 


Z boku stał Petruszewycz. — Zbierano|pał młody chłopczyna ryby w Serecie. Dotyczący 


składki na pozostałe sieroty po zabitych. 

Po mowach posłów spuszczono trumny do gro- 
bu, a tłamy poczęły rozchodzić się. 

„podziewany jest spokój w okolicy, lecz ko- 
misarze starostwa i żandarmerya pozostają na- 
dal we wsi, zaś dragoni będą rozdzieleni po 
pół szwadrona w Jankowęgach i Płetyczy, które 
należą do Juliusza hrabiego Korytowskiego i je- 
go SyRa 

Ludność zachowywała się wrogo 
wobee wojska i żandarmeryi. — Nie 
chciała dostarczyć żandarmom pożywienia, mle- 


rewir należy do hr. Korytowskiego, któremu staro- 
stwo wydzierżawiło go, pomimo, że włościanie z 
Czernicchowa dawali większą sumę za dzierżawę 
tego prawa. Z tego powodu panowało w Czernie- 
chowie, jak zresztą we wszystkich wsiach sąsie- 
dnich, usprawiedliwione rozgoryczenie. Do chłop- 
czyny tego przystąpił dworski leśniczy w towarzy- 
stwie dwóch żandarmów, z których jeden strącił 
chłopca do wody. — Za chłopcem ujęła się matka, 
która niespodai prała bieliznę na rzece. Matka sprze- 
czała się z żandarmami, wskutek czego aresztowa- 
no ją i skutą odprowadzono do urzędu gminnego, 
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Po chwili zbiegła się wielka liczba ludzi. Otoczyli 
onl chatę, w której znajdował się leśniczy hrabie- 
go Korytowskiego i trzech żandarmów. Włościanie 
krzyczeli, że nia pozwolą sobie odebrać prawa ry 
boiowstwa na rzece, że będą tam dalej prali bie- 
liznę, moczyli konopie i łowili ryby i że 
nie puszczą służby dworskiej, która im wyrządza 
szkodę, przechodząc brzegiem rzeki, nad którą znaj- 
dują się włościańskie łąki. W czasie tej słownej 
sprzeczki leśniczy wystrzelił dwa razy, 
od czego padły pierwsze trupy. Wszyscy 
zaczęli z największym krzykiem uciekać, a wów- 
czas żandarmi dali dwie saiwy i położyli od 
razu pięciu ludzi trupem“ 

Drugi korespondent „Diła* przedstawia po- 
czątek zajścia na ogół zgodnie z pierwszym, do- 
dając tylko, że leśniczemn towarzyszyło trzech 
żandarmów, z których dwaj byli bez broni. Je- 
den z tych żandarmów widząc, że matka strą- 
conego do wody chłopca opiera się aresztowa 
niu, pobiegł na posterunek i przyniósł broń dla 
siebie i dla swego towarzysza. Trzeci żandarm 
uzbrojony stał nieco dalej od miejsca zajścia. 

„Obaj żandarmi — pisze dalej ten korespon- 
dent — nuzbroiwszy się, zaczęli ciągnąć lożą- 
cą na ziemi kobietę, przyczem jeden z nich 
nderzył ją kolbą w bok, Na krzyk kobiet 
nadbiegł tłum ladzi, wśród którego żandarmi po- 
prowadzili obie kobiety (matce owego chłopca to- 
warzyszyła jakaś druga kobieta), do wójta. Na po- 
dwórzu obie prowadzone kobiety zmieszały się z tłu- 
mem, a włościanie, wezwani de rozejścia się, za- 
częli domagać się, aby wyszedł wójt i wyjaśnił 
im, jakiem prawem odebrano im rzekę. 
Trwało to czas dłuższy. Wójt nie wychodził, a 
żandarmi ładzili („duryły*) ludzi, że wójt znajduje 
się na polu. 

„Zdesperowani (sic!) chłopi, Kobiety i dzieci, za- 
częli beznadziejnie jęczeć i narzekać, że im ode- 
brano rzekę. Tymczasem tłum ludu wzrósł do 
stu. Podczas tego gwaru przeskoczył chłopczyna, 
Demko Lalak, przez płot do ogródka i zajrzaw- 
szy do okna, krzyknął: „O, wójt jest w chacie!“ | 
W tej chwiłi przez okno padł strzał leśni- 
czego. Chłopczyna podbiegł jeszcze kilka kroków 
i pudł martwy. Jak gdyby na dany sygnał, padły 
salwy i trzej żandarmi, stojący na podwórzu, 
strzelili do tłnmu. Obecni opowiadają, że do 
uciekającego tłumu dali żandarmi każdy po 
trzy strzały, a równoqześnie strzelał leśniczy z fron- 
towego okna. 

„Z liczby trupów i ranionych należy się domy- 
ślać, że więcej padło strzałów. Przed salwą prawi- 
dłowego wezwania do rozejścia się ze strony Żżan- 
darmów nie było, bo trudno przecie uważać za 
służbowe wezwanie słów w rodzajn: „Idź psiakrew, 
bo będę strzelał* (w oryginale po polsku). Po wy- 
strzale leśniczego ludzie przerażeni rozbiegli się. 
Najlepszym tego dowodem są oględziny komisyi le- 
karskiej, która zbadała, że na ośmiu jeden tylko 
jest przestrzelony z przodu, rezta zaś 
z tyłu”. 

"Tyle korespondenci „Difa“. Jak się rzecz 
miała w rzeczywistości, okaże śledztwo sądowe. 
Że jednak przytoczone tu wersye ruskie Są ja- 
gskrawo tendencyjne, to widać odrazn. 
Nierylko bowiem obaj korespondenci popadają 
za sobą w sprzeczność, gdy jeden twierdzi, że 
matkę chłopca skuto, a drugi, że ją wleczono 
i uderzono kolbą, że leśniczy strzelił raz, to 
znowu, że strzelił dwa razy, ale także drugi 
jaskrawszy opis pełen jest sprzeczności I tak, 
kobieta aresztowana, nawet skuta rzekomo, zdo- 
łała mimo to „wmieszać sig w tłum*. Dalej 
sam korespondent stwierdza, że „włościanie 
wezwani do rozejścia się, zaczęli i t.d.e, 
to jednak nie przeszkadza mu utrzymywać o kil- 
kanaście wierszy niżej, że „prawidłowego we- 
zwania do rozejścią się nie było“. „aj 

Nadto korespondent utrzymuje, że z ośmiu 
obejrzanych przez komisyę sądową zwłok zabi- 
tych, wszyscy oprócz jednego byli trafieni z tyłu. 
Tymczasem bezpośrednio potem, wyliczając trzy- 
naście osób zabitych i ranionych, 
korespondent ten przy trzech tylko dodaje 
że były ranione z tyłu, a mianowicie: -Nastia 
Owiach, Iwan Prokopow (lat 13) i K. Glińska, 
tudzież wymienia jednego Andrzeja Chmielow- 
skiego (Polaka) rannego z boku. 

Wreszcie obaj korespondenci przedstawiają 
tłum włościan, jako niesłychanie łagodny. Drugi 
korespondent dla całego zilustrowania nastroju 
włościan ma tylko twierdzenie, że „zdespero- 
wani beznadziejnie jęczeli i narzekali". Twier- 
dzenie takie jest naturalnie beznadziejnem nte- 
prawdopodobieństwem. = 


Docs o bomby w CZUrNOCÓLTE. 


Od chwili, gdy król Piotr zasiadł na tronie 
serbskim po zamordowanin króla Aleksandra I jego 
żony” Dragi, stosunki pomiędzy królestwem serb- 
skiem a ksiąstwem czarnogórskiem coraz bardziej 
się zaostrzały i kilka razy już Czarnogóra miała 
nawet zamiar zerwać stosunki dyplomatyczne z Sor- 
bią, Z początku ks. czarnogórski Mikołaj pragnął 
z królem Piotrem nawiązać serdeczne stosunki nie: 
tylko państwowe, ale i dynastyczne, jednakże król 
Piotr wobee tych kroków okazywał obrażającą obo- 
jętność, a rząd serbski równie obojętnie spoglądał 
i do dzisiaj spogląda na znane knowania, które 
przeciwko książęcej rodzinie czarnogórskiej nieu: 
stannie podejmują w Belgradzie I wogóle na ziemi 
serbskiej, spiskowcy czarnogórscy do spółki z serb. 
skimi rewołucyonistami. Rząd czarnegórski zarzuca 
rządowi serbskiemu, że w wprost popiera spiskow- 
ców czarnogórskich, z których wielu uczęszcza na 
uniwersytet w Belgradzie i otrzymuje od serbskie* 
go ministerstwa spraw zagranicznych stypendya 


2 Nr 247. 
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z wyraźnym warunkiem spiskowania przeciwko dy- 
nastyi czarnogórskiej. Jeżoli który z owych stypen- 
dystów przestanie działać przeciwko księcin czar- 
nogórskiemu, to nietylko traci stypendyum, ale na- 
wet bywa natychmiast wydałony z Serbii, jako 


„niewygodny* obcokrajowiec. 


Rząd serbski energicznie wypiera się wszystkich 
zarzucanych mu nieprawidłowości, dowodząc, że nie 
ma nic wspólnego ze spiskowcami, ale wszelkie 
sprostowania rządu serbskiego, odpierające „z obu- 
rzeniem* wspomniane zarzuty, mogą w pewnych 
szczegółach zawierać prawdę, nie zdołają atoli oba- 
lić faktu, że w Serbii jest kuźnia spisków prze- 
ciwko dynastyi czarnogórskiej 4 że równie rząd 
serbski, jak król Piotr spoglądają na to w najle- 
pszym razie obojętnie. Jaki jest cel tych spisków? 
Otóż rząd czarnogórski twierdzi zupałnie otwarcie, 
że spiskowcy przy pomocy Serbii pra- 
gną usunąć w jakikolwiek sposób dy- 
nastyę czarnogórską, ażeby na książęcym 
tronie osadzić jednego z synów króla Piotra i 
przygotować w ten sposób połączenie obu tych 


krajów. 

Na tem tle nabiera jaskrawych Kolorów proces, 
który dnia 25 b. m. rozpoczął się w Cetynii przed 
trybunałem wyjątkowym przeciwko 50 spiskowcom 
czarnogórskim , obwinionym o to, że mieli zamiar 
za pomocą bomb wykonać zamach na ro- 
dzinę ks. czarnogórskiego i na kilku wy- 
bitnych polityków czarnogórskich. Tym razem rząd 
czarnogórski ma w ręce dowody winy nietylko spi- 
skowców, ale i rządu serbskiego. 

Mianowicie w listopadzie ubiegiego roku rząd 
czarnugórski uwięził zecera Rajkowicza, który 
był dawniej zatrudniony w drukarni państwowej 


w (Cetynii, a później przeniósł się do Belgradu i 
tam wziął wybitny udział w spiskach przeciwko 
księciu czarnogóskiemu. Przy Rajkowiczu, awięzio- 
nym podczas powrotu do Czarnogóry, znaleziono 
bomby, za pomocą których miał być wykonany za- 
mach na rodzinę ks. Mikołaja. W kilka dni pó- 


źniej został uwięziony, również podczas powrotu 
z Serbii do Czarnogóry były poseł czarnogórski, 
Giufalicz — a w kufrze jego znaleziono bomby, 
Obaj przyznali się w śledztwie, że mieli za- 
miar wysadzić w powietrze rodzinę 
keięcia Czarnogórskiugo, tudzież członków 
rząda i kilka wybitnych osobistości ze świata po- 
litycznego, a to w celu dokonania przewrotu. 

Obaj zasiedli na ławie oskarżonych jako główni 
winowajcy pośród 48 współwinnych. Akt oskarże- 
nia stwierdza „z ubolewaniem, że zamach 
uknuto w bratniem królestwie serb- 
skiem“. Po odczytaniu aktu oskarżenia Rajko- 
wicz podczas czterogodzinnego zeznawania oświad- 
czył, że nie został wysłany do Cetynii przez bel- 
gradzki komitet spiskowy, als sam dobrowolnie, po- 
"wodowany skruchą, przybył do Czarnogóry, ażeby 
odkryć spisek i wydać bomby. Tymczasem policya 
uwięziła go i udaremniła w ten sposób dobrowolne 
przyznanie się. Były poseł Giufalicz oświadczył 
w Bwoich zeznaniach, że plan spisku ułożono w 
Bułęradzie i że spiskowców przyjął na 

„auadyencył prezydent gabinetu serb- 
skiego, Pasicz, i przyrzekł im swoje 
poparcie. Reszta z przesłuchanych dotąd obwi- 
nionych usiłowała zaprzeczać aktowi oskarżenia, 
ale wreszcie przyznała się do winy. 

Proces ów budzi powszechne zajęcie w tych 
wszystkich sferach politycznych, które zajmują się 
państwami bałkańskiemi. Obwinionych czeka suro- 
wa kara, jednakże osoby oskarżonych ustępują na 
drugi -plan wobec rzeczywistego winowajcy, t j. 
obecnego rządu serbskiego, 
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Kronika. 
Kraków, 29 maja. 


Wczorajsze święto rozpoczęło się słotnym po- 
rankiem. Niepogoda trwała bez przerwy do połu- 
dnia, a błoto i kałuże zaległy ulice. Dopiero około 
godziny 1 w połądnie deszcz przestał padać i zwol- 
na zaczęło się wypugadzać. Niepewny stan aary 
trwał jednak jeszczę kilka godzin, 1 dopiero około 
godziny 6 po południu pogoda zajaśniała w całej 
pełni. Z powodu słoty wiele projektowanych wy- 
cieczak i zahaw odwołano. Podobny los spotkał 
zapowiedziany festyn na rzecz polskich szkół na 
kresach, jaki miał się odbyć staraniem Towarzy- 
stwa szkoły ladowej w parka dra Jordana, który 
musiano odwołać z powodu grożącego deszczu. 

Wycieczki w Krakowie. W środę rano przy- 
była do Krakowa wycieczka włościańska z Prze- 
myślan i z powiatu jasielskiego w liczbie około 
300 osób. Organizacyą wycieczki zajęło się Koło 
Asnyka T. S. L. We środę zwiedzili uczestnicy wy- 
cieczki pod przewodnictwem członków akademickie: 
go Koła T. S. L. pamiątki Krakowa, wieczorem zaś 
„byli na przedstawieniu w teatrze ludowym. Dyrek- 
cya teatra ludowego wystawiła „Wóz Drzymały* 
"Józeia Bączkowskiego i „Hanusię Krożańską* Ze- 
Boua Parviego. Wycieczka wczoraj zwiedziła w dal- 
szym ciągu miasto, a dziś powraca do domu. 

Jutro o godz. 6 rano przybywa do Krakowa wy- 
eleczku a pow. łańcuckiego, w liczbie około 400 
osób, pod przew. p. Sulimirskiego. Organizacyą wy- 
cieczki zajmie się gekcya wycieczek włościańskich 
przy kraj. Związku turystycznym. Na dworcu po- 
witają wycivczkę członkowie zekcyi Związku tury- 
stycznego. W niedzielę po południa 
cieczki będą na przedstawieniu 
Racławicami“ w teatrze miejskim. 
bawi w Krakowie dwa dni. 


uczestnicy wy- 
» Kościuszki pod 
Wycieczka za- 


Jutro przybywa również do Krakowa wycieczka 
80 dzieci wzkolnych z Marcyporęby, pod przewod- 


nictwem nauczycieła p. Gallusa. Wycieczka zabawi 
w Krakowie jeden dzień. s "= 

Od środy bawi w Krakowie wycieczka ziemian 
z Królestwa Polskiego z powiatu sochaczewskiego 
w gubernii warszawskiej. Uczestnicy w liczbie około 
20 przybyli do Krakowa konno, 

Konkursy stypendyjne dla docentów i na- 
uczycieli. Zarząd Akademii umiejętności w Krako- 
wie ogłasza konkurs na 5 stypendyów po 5.000 
kor. rocznie z fundacyi im. ś.p. Wiktora Osła w- 
skiego. Podania należy wnosić do zarządu Aka- 
demii najpóźniej do dnia 29 czerwca b. r. Warunki 
konkursu są następujące: 

O nadanie stypendynm z niniejszej iundacyi u- 
biegać mię mogą jedynie ci docenci uniwersytetów 
w Krakowie i we Lwowie i politechniki we Lwo- 
wie, nauczyciele lub zastępcy nauczycieli w gimna- 
'zyum lub w szkole realnej w kraju lub zagranicą, 
którzy są narodowości polskiej, władają należycie 
mową polską, nie przekroczyli 40 lat życia i ukoń- 
czywszy uniwersytet lub politechnikę w kraju lub 
zagranicą Zë stopniem akademickim, zamierzają się 
kształcić na profesorów dla wyższych zakładów na- 
akowych o polskim języku wykładowym w kraju, 
t j. dla polskich uniwersytetów we Lwowie i w 


Krakowie I dla polskiej politechniki we * wowie, a 


Skarpetki, Pończochy, czapki, kapelusze i kapturk 


pieśni 
przedstawienie to powtórzone będzie d. 30 


„|dnak_patroł policyjny, co 


to bez względu na ich pochodzenie, poddaństwo lub 
wyznanie, z jedynem wyłączeniem osób prawosła- 
wnego wyznania. Kandydat winien w podaniu wnie- 
sionem w terminie do Akademii umiejętności w Kra- 
kowie dowodnie wykazać za pomocą metryki uro- 
dzenia, świadectw szkoinych i innych urzędowych 
aktów, że posiada wszystkie powyż wyszczególnio- 
ne warunki. Kandydat ma nadto przedłożyć swe 
prace naukowe i szczegółowy program, według któ- 
rego I gdzie zamierza kształcić się dalej. Miejscem 
dalszego kształcenia nie może być miasto, w któ- 
rem kandydat jest docentem, nauczycielem lub za- 
stępcą nauczyciela. Przedmiotem studyów może być 
każda gałąź wiedzy iudzkiej z wyjątkiem nauk teo- 
logicznych. Uczęszczaniu na uniwersytety zagrani- 
czne równają się także inne szkoły główne, jak 
n. p. w Paryżu szkoła centralna, szkoła normalna 
i wyższa szkoła górnicza, z których opatrzeni dy- 
plomem, wielkie mogą oddać usługi krajowi.” 
Sekretarz generalny: Ulanowski m. p. 

"raj. zjazd strażacki odbędzie się w dniach 11 
do 13 lipca w Krakowie. Pierwszego dnia odbędzie 
się zebranie towarzyskie w parku krakowskim; 
drugiego dnia nabożeństwo na Waweln, defilada 
na rynku, pierwsze zebranie w sali Rady miej- 
skiej i wycieczka do Wieliczki (wieczór próbny 
alarm); trzeciego dnia zapasy strażackie, drugie 
walne zebranie, festyn w parku Jordana, wieczo- 
rem bankiet. 

Festyn na szkoły kresowe; który miał odbyć się 
wczoraj, odłożony został na niedzielę 31 b. m. 

Kiermasz sokoili, który miał się odbyć w pier- 
wszy dzień Zielonych Świąt, to jest 7 czerwca w 
„Sokole“ wraz z popisem członków „Sokoła“, zo- 
stał odroczony na 14 czerwca, ponieważ w dniu 7 
czerwca odbywać się będzie wielki popis młodzieży 
w parku Jordana. 

Z teatru miejskiego. „Karyerowicz* inaczej 
„Szach i mat“, komedya w 4 aktach Blizińskiego 
grana była po raz pierwszy w Krakowie przed la- 
ty dwudziestu kilku. Jaż wówczas zyskała wielkie 
powodzenie i przez kilka lat nie schodziła z afi- 
sza. Dla młodszego pokolenia bywalców teatralnych 
jest ona zupełnie nieznaną, to też przedstawienie 
sobotnie będzie niejako premierą tej wesołej i na- 
wskróś polskiej kumedyi. W roli Bedłkiewicza pu- 
bliczność krakowska będzie miała sposobność ujrzeć 
jedną z najlepszych postaci scenicznych p. Siema- 
szki. Rolę tę grał p. Siemaszko już na pierwszej 
premierze „Karyerowicza*. 


Z tsatru ludowego. W sobotę 30 b. m. „We- 
sele Fonsia*, krotochwila w 3 aktach R. Roszkow- 
skiego. W niedzielę po południu o godz. 3 „Kró- 
lowa przedmleścia* K. Krumłowskiego — wieczo- 


rem o godz. 8 „Skrzypce czarodziejskie“, operetka 
w jednym akcie Offenbacha, i „Wiesław“, operetka 
ludowa w 3 aktach. 


Wyścigi w Krakowie, które się odbędą 21, 23, 
25, 28 i 29 czerwca, zapowiadają się zajmująco. 
W dniach 21, 25 i 29 będzie biegów siedm, w 
dniach 23 i 28 po sześć, 

Wycieczka do Rudawy i Dubra. Zapowiadana 
na niedzielę wycieczka do tych miejscowości, urzą- 
dzana przez grupę krakowską Stow. „Pomoc Bra- 
tnia* w Zakopanem, wyrnszy z Krakowa o godz. 
2 po południu z dworca kolejowego. Na miejscu 
skieruje się do najpiękniejszych okolic Krakowa a 
mało znanych — przejdzie śród pięknych lasów du- 
bieńskich, brzegami Radawy aż do granicy rosyj- 
skiej. Powrót wieczorem o godz. 10. Cena biletu 
wraz z koleją w obie strony dla młodzieży akad. 
2 kor., dła nieakadem. 3 kor. Bilety do nabycia 
za zaproszeniami w stow, i kółkach akademickich 
i w zarządzie „grupy* (Dom akademicki) od godz. 
2—4. W razie niepogody wycieczka zostanie prze- 
łożona na niedzielę 14 czerwca 

Wystawa fotograficzna w Krakowie odbędzie 
się w października b. r. Temat dowolny. Jako na- 
grody udzielone będą medale złote, srebrne i bron- 
zowe, dyplomy honorowe i listy pochwalne. Sąd 
konkursowy składać się będzie z urtystów malarzy 
i członków Tow. fotografów-amatorów, którego sta- 


raniem wystawa się odbędzie. Bliższych szczegółów 
udziela zarząd Towarzystwa (Kraków, ul. Karmeli- 
cka 15) 


W szkole wydziałowej im. Klementyny Tańskiej 
odbyła się w niedzielę d. 17 b. m. uroczystość ku 
uczczeniu konstytucyi 3 maja. Uczenice klasy IV 
pospolitej przedstawiły obrazek sceniczny pod tyt. 
„Święto Trzeciego Maja“ ze śpiewami narodowemi, 
a uczenice klasy II i III wydziałowej odśpiewały 
solowe i chóralne. Na Życzenie rodziców 


b. m. o godz. 4!/ą po południu w auli szkoły wy- 


działowej im. cesarza Franciszka Józefa przy ulicy 
Zielonej 


Terror strajkujących czeladników piekarskich 
w ostatnich dniach przebrał wszelką miarę. O li- 


cznych wybrykach, jakich dopuścili się oni wobec 
majstrów i pracujących czeladników, już donosiliś- 
my; dziś dowiadujemy się jeszcze o kilku faktach, 
jaskrawo woświetlających rozłam, jaki zapanował 


wśród ogółu pracowników piekarskich i świadczą- 
cych o sposobach, jakiemi partya socyalistyczna 
usiłaje wpłynąć na odmienne przekonania poszcze- 
gólnych jednostek. 

I tak dnia 26 b. m. o godz. 8 wieczorem idący 
do pracy czeladnik piekarski Stanisław Zieliński 
spotkał znajomego czeladnika Jana Prokopa, który 
zaprowadził go pod lokal stowarzyszenia czeladzi 
piekarskiej, gdzie zgromadzoną była znaczniejsza 
liczba czeladników. Ci otoczyli Zielińskiego i zmu- 
sili go do udania się razem z nimi na t. zw. „pa- 
trol“, czyłi kontrolowanie piekarni, gdzie odbywa- 
ła się praca. Czeladnicy zawiedli Zielińskiego na 
ulicę Rakowicką, gdzie mieli zamiar zdemolować 
piekarnię p. Kroka. Na miejscu znajdował się je- 
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, Skiomiło całą gromadę do 
zaniechania zamiaru i wyruszenia za rogatkę Ra- 


kowicką. Zieliński uimo oporu musiał iść razem 
z nimi. a 

Gdy przybyli za rogatkę — w pobliżu koszar 
wojskowych — wszyscy rzucili się na „Zieliń- 
skiego, obalili go na ziemię i ciężko pobili. Zie- 
liński trzykroć dźwigał się z ziemi, za kadym ra- 
zem jednak obalono go napowrót i bito. Zieliński 
ma obrażenia na całem ciele, a nadto rękę zwi- 
chniętą. Z trudem dowlókł się osłabiony do rogat- 
ki, skąd Żołnierz policyjny odwiózł go na stacyę 
ratunkową, gdzie mu udzielono pomocy. Towarzy- 
sze po dokonaniu tego Dbarburzyńskiego czynu 
umknęli. 

Zieliński zdołał rozpoznać kilku z bijących go 
i na tej podstawie wczoraj Rresztowano piekarzy 
Frycza, Prokopa, Smolenia, Idziką i Duszyka, któ- 
rzy, jak śledztwo policyjne wykazało, brali udział 
tegoż dnia w napadzie na piekarnię p. Troczyń: 
skiego. Wszyscy mają nadto szereg innych eksce- 
sów na sumieniu. Między innymi oni to powybijali 
szyby w kilku piekarniach. 

Wszyscy aresztowani, wraz uwięzionym onegdaj 
Tomczykiem, byli przywódcami i inicyatorami licz- 


. NOWA REFORMA. 


uych gwałtów, jakich strajkujący dopuszczali się, 
Stanisława Tomezyka odstawiono już dziś z aresz- 
tów policyjnych do sądu karnego pod zarzutem, że 
on był orgauizatorem napadu na piekarnię p. Tro- 
czyńskiego. 


Z kraju. 


Z Koła T. S. L. w Morawskiej Ostrawie pi- 
szą nam: Odbyty w niedzielę 17 b. m. staraniem 
Koła T. S. L. polski festyn ludowy w parkn Sta- 
rej Strzelnicy w Morawskiej Ostrawie udał się w 
zupełności i mimo niezbyt pewnej pogody zgroma- 
dził wielu nczestników, którzy przy dźwiękach wy- 
bornej muzyki górniczej bawili się wesoło do póź- 
nego wieczora. Pomyślny wynik festynu zawdzię- 
czać należy usilnej pracy pań i panów zajętych 
w komitecie, jak niemniej tym wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyszli komitetowi z pomo- 
cą, bądź to czynnie go wspomagając, bądź ofiaro- 
wując fanty do loteryi fantowej. Między innymi 
nadesłały fanty firmy polskie z Galicyi: arcyksią- 
żęca rafinerya wódek z izdebnika, Baczewski ze 
Lwowa, fabryka musztardy ze Zwierzyńca, Grosse 
Herliczka, Macharski (Hawełka), Satalecki, Skór- 
czewski-Polakiewicz i Szarski, oraz fabryka kawy 
„Serenitas“ z Krakowa. Wszystkim wogóle vfiaro- 
dawcom, jak i tym, którzy swą pracą przyczynili 
się do powodzenia polskiego festynu na kresach, 
wydział Koła T. S. L. w Morawskiej Ostrawie skła- 
da niniejszem najserdeczniejsze podziękowanie. 

Józef Woynarowski, prezes, Adolf Zarzycki, se- 
kretarz. z 2% 

Gorlice, 26 maja. (Rada miejska. — Kolej do 
Konieczny). 

Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie Rady 
miejskiej po skompletowaniu jej przez uzupełniają- 
cy wybór sześciu radnych z pierwszego Koła, Po 
złożeniu przyrzeczenia przez nowo wybranych rad- 
nych, przemówił ich imieniem p. radca Smolecki, 
wyrażając nadzieję, że antagonizm między większo- 
ścią a inieligencyą uważać należy za usunięty i że 
odtąd cała Rada połączy się w zgvdnem 
współdziałaniu dla dobra miasta. Cały przebisg po- 
siedzenia, którego porządek dzienny obejmował 25 
punktów, każe się spodziewać, że tok pracy w Ra- 
dzie gminnej powróci istotnie na normalne tory, 
co w niemałym Btopniu zależeć będzie także od 
utrzymania nadal czynnika powagi w stosunku 
wzajemnym burmistrza i radnych, Z ważniejszych 
uchwał, na tem posiedzenin zapadłych, podnieść na- 
leży wybór komisyi dla zbadania przedłożonych Ra- 
dzie gotowych już planów i kosztorysów -budowy 
gmachu gimnazyalnego, dalej w kierunku zaprowa- 
dzenia lepszego oświetlenia miasta lampami syste- 
mu „Lux*, w kierunku reorganizacyi straży ognio- 
wej ochotniczej, która, jak w swoim czasie donio- 
słem, zastrajkowała z powodu niskiej subwencyi 
magistratu, a której podwyższońo subwencyę z 600 
koron do kwoty 1200 koron rocznie, w końcn oma- 
wiano i powzięto konkretną uchwałę w nader wa- 
żnej sprawie urządzenia publicznego śmietnika. 

Już po wyczerpania porządku dziennego udzielo- 
no Radzie wiadomość, że wskutek zarządzenia mi- 
nisterstwa kolei, przybędzie do Gorlic z dniem 1 
lipca personal jasielskiego biura technicznego trasy 
kolejowej, celem przeprowadzenia robót około trasy 
linii kolei Gorlice— Konieczna i sporządzenia ko- 
sztorysu budowy tej linii, 

Nowy Targ, 28 maja. Dnia 24 b. m. odbyło 
się w naszem miasteczka przedstawienie dzieci, 
którego stroną artystyczną zajęła się żena profe- 
sora gimnazyalnego p. Marya Stasieka. Pracę swą 
przeprowadziła pani M. S. z tak serdecznem prze- 
jęciem się, że zasłużyła ra ogólne uznanie i wdzię- 
czność dziatwy, która jej też z własnej inicyatywy 
wyraziła podziękę. Na przedstawienie złożyły się 2 
sztuczki p. Jadwigi Strokowej p. t.: „Nie damy* 
i „Jeszcze Polska nie zginęła”, a zakończył obraz 
z żywych osób. Przygrywała muzyka strażacka, 
przysłana przez burmistrza, p. Rajskiego, który 
w ten sposób postanowił uświetnić występ młodych 
amatorów. Przedstawienie, jak wszystkie tego ro- 
dzaja popularne przedstawienia , nie przyniosło 
wielkiego dochodn, bo ceny wstępu były niskie — 
lecz sala pełna sprawiała ogromnie miłe wrażenie, 
a dziatwa i małym dochodem ucieszona, be wie, 
Że za jej współdziałaniem wpłynęła kwota 20 ko- 
ron do rąk p. Żurowskiej na rzecz biednych dzieci, 
a 10 koron na miejscową bursę gimnazyalną. Re. 
sztę czystego dochodu 18 K, przeznaczono na uła- 
twienie kilku biedniejszym uczenicom wycieczki do 
Krakowa. 

Sambor, 28 maja. (Epilog procesu włościan 
z Niedzielnej. Skutki pożaru.) 

W sprawie zatargu mieszkańców gminy Niedziel- 
na koło Topolnicy z parochem tamtejszym ks. Fi- 
laretem Ortyńskim, o czem pisałem w ostatniej 
korespondencyi, zapadł wyrok w tygodniu ubiegłym. 
Z 46 włościan, oskarżonych o gwałt publiczny przez 
zabranianie temu parochowi korzystania z gruntów 
erekcyonalnych. zasądzonych zostało siedmiu obwi- 
nionych na karę więzienia od 8 tygodni do 5 mie- 
sięcy, resztę zaś uwolniono. Rozprawa obfitowała 
w szczegóły, rzucające charakterystyczne światło 
na stosunki w cerkwi grec.-kat,, odnośnie do ludu 
wiejskiego, który po prostu rozpaczą zmuszony, 
przechodzi gromadnie na wyznanie kościoła rzym.- 
kat., jak to się właśnie w tym wypadku stało. — 
Rozprawa ujawniła, że ks. Ortyński zaniedbywał 
swoich obowiązków duszpasterskich do tego stopnia, 
że dzieci zmarły bez chrztu św., a chorzy bez osta- 
tnich pociech religijnych, zwłoki zaś zmarłych ule- 
gały niejednokrotnie rozkładowi, nie mogąc się do- 
czekać pogrzebu. Gmina Niedzieina przyjęła obecnie 
język polski, jako urzędowy, a nad poprawą stosun- 
ków religijnych pracuje tam obecnie gorliwie ka- 
pelan poiski ks. Madej, który pozyskał sobie w cza- 
sie dwuletniego pobytu w Niedzielnej miłość i za- 
ufanie miejscowej ludności. 

Pożar ostatni na przedmieściu Dolnia, w dniu 
15 b. m. wyrządził dotkliwe szkody. Ogólna szko- 
da w budynkach i ruchomościach wynosi 18.000 
kor., z których ubezpieczonych było tylko 10.684 
kor. w krakowskiem Towarzystwie ubezpieczeń, 

W Sędziszowie odbyło się przed tygodniem na- 
bożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego. Nabożeństwo odbyło się staraniem 
reprezentacji miasta, 

Pożar w Borysławiu. We środę o godz, 6 wie- 
czorem uderzył piorun w szyb „Hucuł* firmy Dag- 
mann i Sp. Podczas pożaru eksplodował sąsiedni 
szyb „Bitum* firmy Henryk Macher i Klaudyusz 
Angermann. Ofiar w ludziach niema. 

Kurs strażacki w Stryju. Piszą nam ze Stryja 
pod datą 25 b. m.: 

Dzisiaj zakończył się tutaj powiatowy kurs po- 
żarnictwa, urządzony staraniom i kosztem Wydzia- 
łu powiatowego. Jest to z rzędu kurs trzeci, któ- 
rego urządzeniem zajmuje się nadzwyczaj gorliwie 
i wytrwale p. Kirchner, sekretarz Wydziału powia- 
towego, a który przeprowadza krajowy Związek 


a poleca w wiel- 
kim wyborze po 
niskich cenach 


ochotn. straży pożarnych. Na obecny kurs wpro- 
wadzono za inicyatywą p. Kirchnera także żoł- 
nierzy, stącyonowanych tu 9 p. piechoty i 33 p. 
obrony krajowej. Uczestników kursu było ogółem 
54, z tych połowę tworzyli żołnierze, a resztę de- 
legaci gmin wiejskich powiatu stryjskiego, tudzież 
dwaj delegaci straży pożarnej kolejowej ze Stryja, 
dwóch ochotników straży pożarnej z Demni i dwóch 
miejskiej straży pożarnej ze Skolego. Popis ucze- 
stników kursu wypadł nadzwyczaj dobrze. — Jako 
bardzo dodatnią stronę kursu podnieść należy, że 
kierownik jego dołożył pracy, aby także z żołnierzy 
wyrobić nanczycieli wiejskich straży pożarnych, gdy 
powrócą do domu po skończonej służbie wojskowej. 
Antoni Szczerbowski. 
Z procesu Sisbauera. Ze Stanisławowa 
donoszą nam: We środę w południe cały trybunał 
przysięgłych z prokuratorem, znawcy, obrońcy, świad- 
kowie i sprawozdawcy udali się powozami do war- 
statów kolejowych, największych w całej Galicyi. 
Obejmują one powierzchnię około 50 morgów. War- 
sztaty te zaliczają się do największych w Austryt. 
W Galicyi po nich następują warsztaty w Stryju 
i Sączu. Z podsądnych zjawił się tylko Waldeker. 
Gości oprowadzał naczelnik Scherzinger. Zwiedza- 
no najpierw tokarnię, następnie prasę kołową, wo- 
zownię i pomost ruchomy. Obok znawców i robo- 
tuików postępował przysięgły p. Lipowski (budow- 
niczy), który mierzył użyte tam brusy. Pokazało 
się, że z brakujących 900 brusów, o szerokości 48 
cm., użyto tylko kilka, a reszta miała szerokość od 
25 do 35 em Z obliczeń ścisłych okazało się, Że 
użyto w warsztatach tylko 543 brusów, a nie 2084, 
jak podsądni twierdzą. (Wartość jednego brusa wy- 
nosi 3—4 koron.) W wozowni oglądaliśmy także 
(z amatorstwa) 2 wozy, pochodzące z katastrofy 
bukzczowieckiej z 12 września 1907. Podczas tego 
karambolu zniszczonych zostało 12 wozów, z któ- 
rych 10 już naprawiono. Następnie udaliśmy się 
na plac, który należał do królestwa Waldekera — 
gdzie się przekonano, Że tam pomieścić się chyba 
nie mogło 448 metrów sześciennych brusów — któ- 
re rzekomo Wuhl miał odstawić. O godzinie 1 za- 
kończyły się oględziny, poczem już nie z obowiąz- 
ku, lecz z ciekawośsi, oglądano rekonstrakcyę dwor- 
ca, która kosztować miała 500.000 kor., a w rze- 
czywistości kosztować będzie około miliona koron. 
Rekonstrukcya ma być gotową z końcem roku. 


Ze świata. 


„ Z Warszawy. (Niemcy w Królestwie. — Bomba 
na Nałewkach. — Obrabowanie kantoru fabryki 
Majewskiego. — Aresztowania. — "Trzy wyroki 
śmierci). x : 

— Władze pruskie zainteresowały się ogromnie 
ostatniami rewelacyami prasy warszawskiej w spra- 
wie postępów zaborczych terytoryalnych pruskich 
w obrębie Królestwa Polskiego i na Litwie, wyra- 
żających się coraz częstszem wykupywaniem gran- 
tów parcelowanych przez kolonistów pruskich. — 
Z rozporządzenia niemieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych Konsulaty niemieckie otrzymały po- 
lecenie zebrania i dostarczenia danych szczegółu- 
wych, dotyczących liczby kolonistów w Królestwie 
Polskiem oraz już posiadanych przez nich gruntów, 
tudzież ich topograficznego i geograficznego rozmie- 
Bzczenia, 

Równocześnie zainteresowało się tą sprawą mi- 
nisterstwo Bpraw zagranicznych w Londynie, które 
przez angielską ambasadę w Petersburgu poczyniło 
starania o pozyskania dokładnych informacyj w tym 
względzie. 

— We środę wieczorem na Nalewkach pękła 
bomba przed drzwiami mieszkania fabrykanta ka- 
jetów szkolnych Józefa Haima Hepnera. — Skutek 
wybuchu był straszny. Odłamkami bomby zabity zo- 
stał na miejscu dwuletni Szmul Lejba Hepner oraz 
ciężko ranione dwie osoby: służąca Brucha Tenen- 
baum, lat 18, i 24łctnia Razła Kacman. Lżej od- 
łamki bomby zraniły córkę Hepnera, ł4-letnią Ałtę, 
16-letnią Ryfkę Szyfzysser i Bruchę Tennenbaum, 
która ma złamaną nogę. 

Siła wybuchn była nadzwyczajna. — Cała sień 
przedstawia jeden obraz zniszczenia. Drzwi do mie- 
szkania Hepnera, oraz do sąsiedniego mieszkania, 
niejakiego Orleańskiego, zostały zdruzgotane na dro- 
bne kawałki. Cała sień zasypana jest gruzem i tyn- 
kiem, część klatki schodowej uległa również zni- 
szczeniu. Spiżarnia Hepnerów siłą wybuchu została 
doszczętnie zniszczona. 

Bomba należała do kategoryj lontowych, zwykle 
mało niebezpiecznych, tym razem jednak, zupełnie 
zresztą wypadkowo, pociągnęła za sobą ofiary. 

Według wersyi, krążącej na miejscu wypadku, 
wybuch był aktem zemsty ze strony robotników, 
którzy domagali się przyjęcia dwóch wydalonych 
towarzyszy i wczoraj w tej sprawie telefonowali 
do Hepuera. 

— We środę w godzinach popołndniowych do 
kantoru Towarzystwa akcyjnego fabryki ołówków 
St, Majewskiego przy ulicy Królewskiej wtargnęło 
trzech uzbrojonych bandytów i steroryzowawszy re- 
wolwerami oficyalistów kantoru i skrępowawszy 
ich sznurami, zdobyli klucze kasowe i zabrali go- 
tówkę 450 rubli. 

Bandyci uszli nieścigani. 

— Sąd wojenny rozpoznawał we Środę sprawę 
o napad bandycki w kwietniu b. r. na kasyera fa- 
bryki Zalenana w Warszawie, Izraela Solnickiego, 
któremu zabrano 150 rubli, a jege samego zranio- 
no sztyletem w piersi. 

Uczestnicy napada Antoni Morski, Stanisław 
Jgnaczak i Fabisiak skazani zostali na śmierć. 

— QOnegdaj policya dokonała rewizyi w piwiarni 
przy ulicy Grzybowskiej nr. 64 i aresztowała 18 
osób. 


Piątek, 29 Maja 1902. 


dynki wśród swego pola. Jako dawniejszy żołnierz 
pruski, spodziewał się, że mn żadnych przeszkód 
w jego zamiarze czynić nie będą. Tymczasem chcia- 
no mu udzielić pozwolenia jedynie pod warunkiem, 
że pozwoli sobie wpisać na hipotekę 20 tysięcy 
marek kary konwencyonalnej na przypadek, gdyby 
chciał sprzedać swoje gospodarstwo 200 morgowi 
bez pozwolenia komisyi kolonizacyj- 
nej, lub gdyby miało przejść w ręce polskie. Pa 
Łmczak odrzucił tę propozycyę. 

Nagły zgon oficera, Piszą nam z Bielska pod 
d. 28 b. m.: Leopold Pelz], nadporucznik 100 pul- 
ku piechoty w Bielsku, został onegdaj rażony apo- 
pleksyą. Dziś odbył się pogrzeb zmarłego przy u: 
dziaie wielu oficerów, którzy z Krakowa przybyli. 

Adwentyści w wojsku pruskiem. Sąd wojenny 
w Hamburgu skazał muszkietera z 85 pułku pie» 
choty, Seglaticha, na rok więzienia garnizonowec" 
za to, że jako członek sekty religijnej „Agwęntr 
stów siódmego dnia* nie chciał pełnić słażby od za- 
chodu słońca w piątek aż do zachodu w sobotę. 
Jest to czwarta kara, która spadła na Seglaticha 
z tego powodu. 

Bandyci przed sądem szwajcarskim. \V ubio- 
głym roku do kasy bankn w Montreux wpadli dwaj 
bandyci rosyjscy, Diwnogorski i Dubowski, a za- 
biwszy kasyera, zrabowali pewną kwotę pieniędz) 
Ujęci później stanęli obecnie przed sądem przysię- 
głych w Vevey i zostali uznani winnymi. Trybu- 
nał skazał Diwnogorskiego za rabunek, morderstwo 
i usiłowane morderstwo na dożywotnie roboty, zaś 
Dubowskiego za pomoc do tych czynów na 20 lat 
ciężkich robót. 

Obrabowanie kościoła. Paryski „Journal“ do- 
nosi, że w Limoges niewyśledzeni sprawcy wła- 
mali się do tamtejszej katedry i zrabowali skarby 
kościelne, zgromadzone od wieków w zakrystyi, a 
mające kilka milionów wartości. Włamania doko. 
nano w nocy. Z 


Ze stowarzyszeń. 


Z Tow. „Polska sztuka stosowana“. W spra- 
wie rozstrzygniętego konkutsu na dwór w Opino- 
górze komuniknją nam w dalszym ciągu, że auto- 
rami trzeciej zaszczytnej wzmianki są pp. Franci- 
szek Lilpop i Karoi Jankowski, architekci 
w Warszawie, a autorem pracy pod godłem „Kość“, 
wyróżnionej za rzuty poziome, jest p. Oskar So- 
snowski, architekt w Warszawie. 

Wieczór sceniczny. Staraniem Kołka robotni- 
czego przy Kole I Związka pomocy narodowej w 
Krakowie, odbędzie się w niedzielę 31 b. m. o go- 
dzinie pół do 8 wieczorem w sali czytelni robo. 
tniczej im. J. Kilińskiego T. 5. L. (Rynek Główny 
13, III p.) wieczorek sceniczny na cel wsparć dla 
emigrantów z za kordonu. Komitet zwraca się 
z prośbą do patryotycznej ofiarności mieszkańców 
Krakowa o łaskawe poparcie w tym przedsięwzię: 
ciu niesienia pomocy głodnym, Krzesła od 60 hal. 
do 1 kor. 20 hal, wstęp 30 hal., sprzedawane bę- 
dą przy wejściu. 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza urzą- 
dza w sobotę 30 b. m. o godz. 4 po południu zwie- 
danie Wawelu pod przewodnictwem specyalisty: — 
Karty uczestnictwa po 40 hal. w czytelni Uniwer- 
sytetu ludowego (Szewska 16, I p.). Punkt zborny 
przed katedrą na Wawelu. 


Mianowania. Dyrekcya poczt zamianowała ukończonych 
gimnazjalistów: Jana Badonia, Jana Antoniego Kubiń- 
skiego i Bronisława Jana Popielucha praktykantami po- 
cztowymi wa Lwowie. 


Konkurs. Zarząd główny T. S. L. rozpisuje konkurs 
na dwie posady profesorów seminaryum nuuczyzielskiego, 
męskiego w Białej, które zostnną obsadzono z dniom 1 
września b. r. Wymaga się dla jednej posady kwalińika- 
cyi do nauczania języka niemieckiego jako przedmiatą 
głównego, filologii klasycznej jako pebocznego, dla dra” 
giej kwalifikacyi do nauczania nauk przyrodniczych. — 
Pobory służbowe płacić będzie zarząd główny T. S, $P 
te same, jak przy zakładach rządowych, wraz z Anlat- 
kiem aktywulnym, przepisanym dla Białej, Poniewuz 
rząd główny T. S. L. otwiera równocześnie w 
I klasę gimnazyalną, przeto profesorowie ci będą obe- 
wiązani do udzielania nauki aż do przepisanej w. - 
ści w obu zakładach, godziny nadliczbowe będą osobno 
renumerowane. Podania udokumentowane należy wnosić 
do zarządu głównego T. S. L., Kraków, ml. Florrańska 
1. 15, najdalej do dnia 10 czerwca b. r. Po nadania po- 
sady zarząd główay T. S, L, poczyni starania u krajo- 
wych władz szkolnych o uzyskanie urlopów dla obu na- 
nczycieli. 

Składki. Na grzywnę i koszta procesu H. Sienkiuwicza 
złożyli: Dr Miszke 2 K, Jadwiga Miszkowa 1 K, uczen- 
nice II i II] klasy szkoły wydziałowej im, H. Sienkie- 
wieza w Podgórzu 4 K. 

Repertoar teatru miejskiego. 

W sobotę „Karjerowicz* (występ A. Siemaszki). 

W Niedzielę pop. „Kościaszko pod Racławicami*; wie- 
czór „Car Samozwaniec“, 

W poniedziałek: „Gdy umarli obudzimy się“. 

We wtorek: „Karyerowicz*. 

We środę: „Miłość czuwa“. 

We czwartek; „Karyerowicz*, 

W piątek; „Rewizor z Petersburga“, 

W sobotę: „Krakus, książę nieznany“, baśń w 6 od- 
słonach Cypryana Norwida, muzyka Raczyńskiego. s 

W niedzielę po południu: „Kościuszko pod Racławi- 
cami“; wieczót: „Kordyan”, ć p 

W poniedziałek po południa: „Wesele™; wieczór: „Qar 
Samozwaniec“, age 

We wtorek: „Krakus, książę nieznany*, 

We środę: „Jak wam się podoba“. 

We czwartek: „Krakus, książę nieznany” (ostatnie 
przedstawienie dramatu). 

Z kalendarza. W sobotę 50 maja: Feliksa p. m. i Fer- 
dynanda; w niedzielę 31 maja: Anieli i Petroneli p.; 
w poniedziałek 1 czerwca: Jakóba b. w. i Fortunata. 

Wschód słońca 30 maja o godzinie 3 min. 39, zachód 
07 m 85; długość dnia 15 godzin min. 56. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 28 maja ter- 
mometr doszedł od 10:3 do 202 C.: barometr wahał się. 

Dnia 29 maja o godz. 7 rano stan barometru 7469 
mim. termometru 158 C.; wiatr wschodni. 


IEC  TEERETCOPÓENUNOWEL AA DE | 
E. Gabryelska, Krzysztofory, 


Wygnanie dziekana na Litwie. „Kuryer nitew- 
ski donosi: 

We wtorek przejeżdżał przez Wilno, udając się 
w strony rodzinne w okolice Święcian (do majątku 
Poświle), dziekan słonimski, a proboszcz zdzięciolski, 
ks. Justyn Pietranis. Ks. dziekan otrzymał od władz 
rządowych rozkaz opuszczenia powiatu słonimskie- 
go na 3 lata. Rozkaz oparty był na decyzyi mini» 
stra spraw wewnętrznych, działającego na zasadzie 
ustawy o wzmocnionej ochronie. 

Wygnanie ks. dziekana Pietranisa pozostuwia 
na łasce losu znów ll-tysiączną parafię zdzięcioł- 
ską. Do charakterystyki ks. Pietranisa, pomawia- 
nego jakoby o „połonizacyę* — dodać możemy, 
że ks. dziekan uchodzi powszechnie za człowieka 
politycznie nader powściągliwego, a jednocześnie 
cieszy się wielkiem poważaniem w kołach litew- 
skich. 

Probostwo jego odwiedzali często mczeniyi ba- 
dacze, jak n. p. prof, Rozwadowski i Wolter, ko- 
rzystając z jego erudycyi w rzeczach litewskich, 

Skutki pruskiej ustawy osadniczej. Z Bronie- 
wa piszą do „Dzien. Kuj.*: Gospodarz Jan Łuczak 
posiadał dwa gospodarstwa, z tych jedno się spa- 
liło. Po pożarze zamierzał postawić odpowiednie bu- 


FRANCISZEK MARTIN ras 


Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


Dział ekonomiczny. — 


Stypendya i pożyczki dla rękodzielników. Wy- 
dział krajowy ogłasza konkurs na stypendya z fun- 
dacyi 6. p. hr. Czarkowskiej po 800 i 1000 kor., 
dla rękodzielników, którzy nabyli już facho- 
we uzdolnienie w bronzownietwie, stolarstwie, bla- 
charstwie oraz kufernietwie lub rymarstwie galan- 
teryjnem, a pragną dalej odbywać studya zawodo- 
we, względnie praktykę w zagranicznych szkołach 
albo w zakładach rękodzielniczych lub przemysło* 
wych. Równocześnie rozpisuje Wydział krajowy 
konkurs na stypendya po 600 kor., z fundacyi ś. P- 
Czarkowskiej dla uczniów rękodzielniczych 
i uczniów szkół przemysłowych działa 
bronzowniczego, stolarskiego, blacharskiego, 073% 
kufernictwa i rymarstwa galanteryjnego, kształca* 
cych się w naukowych zakładach zawodowych i pra” 


RAKÓW 


Piątek, 29 Maja 1908. NOWA REFORMĄ. ! 


ceowniach rękodzielniczych lub innych ZPW 
przemysłowych w kraju. 

Wydział krajowy ogłasza nadto konkurs na po- 
życzki 2 fnndacyi ś. p. hr. Czarkow- 
skiej przeznaczone na założenie samoistnej pr a- 
cowni dla blacharzy, stolarzy, bronzowników, ku- 
ferkarzy i rymarzy galanteryjnych, którzy posia- 
dają wymagane ustawą przemysłową nuzdolnienie fa- 
ehowe, a pragną otworzyć samoistną pracownię. Po- 
łyczki ndzielane będą w wysokości do 2000 kor. 
Podania o powyższe stypendya i pożyczki wnosić 
należy przed dniem 10 czerwca 1908 do Wydziału 
krajowego we Lwowie. Bliższych informacyj udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. 

>< Tani pieniądz. Z Londynu telegratają: Bank 
angielski obniżył stopę procentową na 21/49/,. 

>< Zokazyi zwiększonego podczas Zielonych 
Świąt ruchu osobowego kursować będą na liniach 
kolei północnej, w czasie od 6 do włącznie 9 czerw- 
ca b. r., oprócz pociągów pospiesznych i osobowych, 
w rozkładzie jazdy wymienionych, w razie potrze- 
by także osobne pociągi, tuż przed regular- 
nemi wyjeżdżające. 

>< Kurs praktyczny nauki dla kasyerów i człon- 
ków zarządu spółek oszczędności i pożyczek, odbę- 
dzie się od 6 do 18 lipca b. r. w Rybnej (po- 
wiat krakowski). Liczba uczniów (kandydaci spółek 
patronackich) ograniczona do 30. Nieostemplowane 
podania o przyjęcie na kurs należy wnosić do Biu- 
ra patronatu dla spółek oszczędności i pożyczek 
przy Wydziale krajowym we Lwowie najpóźniej 
do 15 czerwca. aś” 

>< Wystawa przemysłowa i rolnicza w ja- 
rosławiu. Dyrekcya wystawy zawiadamia, że na 
placu wystawowym będzie do wydzierżawienia bu- 
dynek na teatr ludowy i teatr kinematograficzny. 
Pożądanym jest także udział przedsiębiorców z za- 
bawami ludowemi. Wystawa = będzie otwartą naj- 
prawdopodobniej 22 sierpnia i potrwa 20 dni. — 
Zgłoszenia do 20 czerwca do dyrekcyi. 

Urząd pocztowy powstaje 1 czerwca w Żdyni 
(Gorlice), Równocześnie zostaje na stałe zwinięty 
arząd pocztowy w Koniecznej, Przy nowym urzę- 
dzie zaprowadzoną będzie służba listonosza wiej- 
skiego (6 razy na tydzień). 


Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie: 
Kraków, 29 maja. Na dzisiejszy targ spędzono bydła 
rogutego 355. cieląt 897, owiec i kóz 1. nierogacizny 
240; razem 993 zwierząt. Płacono za jeden cetnar me- 
tryczny żywej wagi: buhaje od 68— do 72:—, woły 
68:— do 82—, krowy od 52— do 76-—, jałownik od 
48*— de 50'—, cielęta od 70— do 9/*—, nierogaciznę 
taczną od 100'— do 110*—; bitej wagi: nierogacizne od 
18%'-- do 142'-, Z zakupionych na oko płacono za 
sztukę: woły z paszy od 160:— do 200:—, krowy od 
160— do 250'—, buhaje i jałówki od 80:— do 160*—, cie- 
lęta od 24*— do 62*—, owce i kozy od 16-— do —'—. 

Ze spędzonych na targ zwiorząt sprzedano: na miejsco- 
wą konsamcyę 686 sztuk, na konsumcyę innych gmin 
kraju 249, na eksport za granicę kraju bydła rogatego 
63, na eksport za yuranicę kraju nierogacizny —, 

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. 

Budapeszt, 29 maja. Pszenicu ua kwiecień 11-58 do 
11:69, pszenica na maj 10'36 do 10387, pszenica na pa- 
tdziernik —'— do ——; żyto na kwiecień —*— do 
——; żyto na maj —— do —'—, żyto na październik 
875 do 8'76; owies na kwiecień 710 do 7'11, owies na 
maj 7:03 do 7:04, owies na październik 6:80 do 6:83; 
kukorydza na maj 666 do 6'56; rzepak na sierpien 
1795 do 18:05. 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie słabe; 
pochmurno. 


Zepomodl humanitarne, 


W ostatnich dniach Rada nadzorcza Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń uchwaliła udzielić zasił- 
ków licznym instytucyom humanitarnym i gspołe- 
cznym w krajo. Zapomogi otrzymali: 

Komitet budowy kościoła w Tarnopolu K 200, 
komitet budowy kościoła przy ochronce w Stryju 
K 200, komitet budowy kościoła w Dźwiniaczce K 
100, komitet budowy kościoła w Pilipach K 100, 
komitet budowy kościoła w Tuczempach K 60, ko- 
mitet kościoła WW. Świętych w Krakowie K 300, 
komitet kościoła ów. Floryana w Krakowie K 300, 
komitet restauracyl kościoła w Wieliczce K 50, 
Zarząd główny Towarzystwa szkoły ludowej w Kra- 
kowie K 100, „Macierz szkolna“ ks. Cieszyńskiego 
w Cieszynie K 200, komitet budowy szkoły pol- 
skiej w Wlednin KE 100, szkoła dla analfabetów 
w Tarnopola K 50, komitet wykładów popularnych 
w Tarnopoła K 60, zgromadzonie 85. Służebniczek 
X. P. Maryi w Starej Wai na szkołę gospodarstwa 
E 100, bezpłatna Czytelnia katolicka w Krakowie 
K 60, Czytelnia polska Towarzystwa szkoły lado- 
wej w Łużanach K 60, Koło Towarzystwa szkoły 
lodowej w Przemyślanach na badowę Czytelni w 
Krocienku K 60, Bursa gimn, Im. św. Wojciecha 
we Lwowie K 100, Koło Pań Towarzystwa szkoły 
ludowej we Lwowie na burzę dla dziewcząt, K 200, 
Bursa polska im. Kopernika w Jarosławia K bO, 
Bursa gimn. im. Mickiewicza w Jaśle K 100, Bur- 
sa polska w Robatynie K 50, Bursa jubilęnszowa 
im. Ces. Franciszka Józefa w Sanoku K 200, Bur- 
sa gim. im. Mickiewicza w Stryja K 100, zgro- 
madzoniu SS. Felicyanek we Lwowie na ochronkę 
K 100 SS. Służebniczki N. P. Maryi w Gwożdzeu 
na ochronkę K 50, 58. Serafitki w Nowym Targu 
ma ochronkę K 60, Towarzystwo Dam dobroczyn- 
ności w Sniatynie na ochronkę KE 100, komitet 
budowy ochronki gm. Jedłownica w Szczyrzycu K 50, 
Ochronka i zakład sierót ów. Antoniego w Żywcu 
K 50, Zakład ów. Józefa dla ozleroconych chłopeów 
w Krakowie K 1560, Dom sierót we Lwowie K 100, 
Stowarzyszenie św. Wincontego a Paulo w Brzozo. 
wio ns zakład sieróż K 200, Zakład sieróż św. Ka- 
zimierza w fwoniczn K 50, Zakład św. Jadwigi dla 
pracujących dziewcząt w Krakowie K 100, Towa- 
rzystwo opieki mad pracownicami w Krakowie K 
260, Przytulisko uczestników powstania 183/4 r. 
w Krakowie K 100, Krakowskie ochotnicze Towa- 
rzystwo ratunkowe w Krakowie K 200, Zarząd le- 
cznicy rabczańskiej w Krakowie K 150, Konwent 
Braci Miłosierdzia w Krakowie na szpital K 250, 
„Nadzieja“, Towarzystwo ku wspierania chorej mto- 
dzieży izraclickiej w Krakowie K 200, Stowarzy: 
szenie kobiet dla wsparcia wdów izrael. w Krako- 
wie K 100. Biuro sprawdzać nędzy wyjątkowej w 
Krakowie K 200, Komitet opieki „Doma pracy* 
na Kazimierzu w Krakowie K 160, Stowarzyszenie 
„Rady opiekuńczej* w Krakowie K 200, Zgroma- 
dzenie SS. Pelicyanek w Krakowie K 150, Zakład 
staruszek Í kalek na Blichu w Krakowie K 100, 
Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników po- 
wstenia 1863-4 r. we Lwowie K 100, Kolonia wa- 
kacyjna dla dziewcząt we Lwowie K+100, Zakład 
głochoniemych we liwowio K 100, Bracia Tercya- 
rze św. Franciszka we Lwowie K 160, Męskie To- 
warzystwo ów. Wincentego a Paulo we Lwowie K 
100, Komitet „Centowej herbaciarni“ we Lwowie 
K 100, Instytet jnbilenszowy dla ociemniałych i 
głuchoniemych w Ozorniowcach K 200, Towarzy- 
stwo Pań św. Wincentego a Paulo w Nowym Są- 
czu K 100, Zakład św. Elżbiety dla matołków I 
mieuleczałnych w Iwoniczu K 50, Bracia Tercya- 


mr parasolek i 


Najnowsze torebki damskie PG a wybor 


rze św. Franciszka w Stanisławowie K 100, Straż 
polska w Krakowie K 100, Związek niewiast ka- 
tolickich w Wieliczce na szwalmię ubogich K 50, 
Towarzystwo ochronki bł. Bronisławy w Półwsiu 
Zwierzynieckiem K 150, Kolonia lecznicza dla dzie- 
ci w Rymanowie K 150, Komitei budowy kościoła 
w Zamulińcach K 200, Komitet. budowy kościoła 
w Tarnowie K 100. 


Kromika lwowska. 
| ZA Lwów, 29 maja. 


Wybory do Izby lekarskisj wschodnio-galicyj- 
skiej rczpisa?, uumiestnietwo na dzień 30 czerw- 
ca b. r, - 

Wyścigi konne. Wczoraj po południa udbyły 
się drugie z rzędu wyścigi konne przy pięknej po- 
godzie. Zgromadziło się ma torze i na olbrzymiej 
przestrzeni wokoło toru kilkanaście tysięcy osób. 
Zainteresowanie niektóremi biegami było bardzo 
wielkie, narzekano tylko na to, że przerwy między 
biegami trwały bardzo dłogo. Biegi odbywały się 
bez poważniejszych wypadków, 

W biegu I z przeszkodami, 3.200 metrów, sta- 
nęły cztery konie. Pierwszy przybył do mety na 
„Danusi* br. Zdzisław Tarnowskiego porucznik 
Stirz (nagroda 1.000 K), dragi porucznik Edon- 
berger na „Borncie* p. Stanisława Wiktora (na- 
groda 200 K), trzeci rotmistrz Koller na wałachu 
„ Pestotaler* rotmistrza F, Iloefera (nagroda 150 E), 
czwarty podporucznik Lehmann na swojej „Karlin- 
chen“ (nagroda 100 K). Totalizator płacił za 6:7, 
10:14, 20:29. 

Bieg II (meta 1,800 metrów) zgromadził a star- 
tu cztery konie, które przyszły w następującym 
porządku: 1. „Doroszenko* p. Ignacego Zangena 
(nagroda 1.000 K); 2. „Dubelt* p, B. Dydyńskie- 
go (nagroda 200 K); 3. „Brenta“ p. Stanisława 
Ułaszyna (nagroda 100 K). Totalizator płacił 5:6, 
10:12, 20:25. 

W biegu III (meta 2,000 metrów) pierwszy 
przybył p. B. Zangen na klaczy „Riga“ p. K. Osta- 
szewskiego (nagroda 1.000 K), dragi rotmistrz 
Hagelin na swojej „Trawnie* (nagroda 200 K), 
trzeci p. M. Kruszewski na ogierze „Y. Xaintra- 
illes“ p. M. Dydyńskiego (nagroda 100 K). To- 
talizator 5:8, 10:17, 20:85. 

Następny bieg obudził wielkie zaintorssowanie 
ze względu na wysoką nagrodę, o którą dobijali 
się najlepsi chodowcy. Bieg tem miał „pecha“. 
Najpierw zaraz n startu znarowił Bię „Dudley“ p. 
Ostaszewskiego i nie poszedł dalej, później „Elek- 
tra“ br. Zdzisława Tarnowskiego wyłamała się 
w połowie drogi, po zwróceniu jednak przyszła 
trzecia do mety (zdobywając 300 K). Na klaczy 
tej jochał mały chłopiec 1 miał, jak znawcy twier- 
dzili, pewną szansę. Wielką nagrodę rządową — 
4.000 K — zdobyła „Maryś* p. Ignacogo Zango- 
na, drugą nagrodę 500 K „Promyk* rotm, Kollera. 
Totalizator 5:8, 10:16, 20:32. 

Dwa konie tylko biegały w dalszym ciągu, 
sKlown“ hr. Zdz. Tarnowskiego przybył piorwszy, 
zdobywając nagrodę 1000 kor, za nim przyszła 
„Liliszka* p. Ostaszewskiego (nagr. 200 kor.) To- 
talizator 5 : 12, 10 : 24, 20 : 49. 

Niespodzianką dla bardzo wielu przyniósł biog 
VI z dużemi przeszkodami, meta 3600 m. Wbrew 
przypuszczeniem podpor. Rom. Kruszewski był pierw- 
szy na swoim „Landorze* (nagr. 950 kor.), po nim 
przybył do mety por. Staerz na „Hygyne*, podpor. 
Al Ambrosa (negr. 200 kor.), trzeci rotm. Hagelin 
na swojej „Hawkdale* (nagr. 200 kor.). Czwarty 
jeździec podpor. Lettner wycofał się z powodu wy- 
padka, Oto klacz jego „Tengorszem* w drugiem 
okrążeniu zdobywszy już przeszkodę, potknęła się 
i upadła. Niespodzianka tkwiła jeszcze i w tem, 
że totalizator grubo płacił, a mianowicie za 5 kor. 
41 kor, za 10:82, 20: 164. Niejeden z zapalo- 
nych graczy „odbił się* na końcu. 

Aresztowany we Lwowie Motyl Bernstein, 
jak się pokazało, weale nie jest agentem policyi 
rosyjskiej, ale przedsiębiorcą, który zbankrutowaw- 
Bzy i narobiwszy długów oszukańczych, uciekł z 
Rosyi do Lwowa. Próbował zrobić sobie pieczęć 
policy! rosyjskiej także w celu oszukańczym, aby 
przy jej pomocy wymyśleć jakąś aferę szpiegowską 
i na niej zrobić pieniądze. Bernetein zostanie od- 
stawiony do granicy rosyjskiej. 

Egzamin dojrzałości w IV gimnazyum we Lwo- 
wie odbył się w doiach 21 I 27 b. m. pod prze: 
wórnictwem dra Antoniego Danysza, dyrektora VI 
gimnazyum, jako delegata Rady szkolnej krajowej, 
Za dojrzałych z odznaczeniem nznani zostali: Fie- 
bert Herman, Fuhrman Edward, Loewenstein Sta- 
nistaw, Massalski Roman, Rosenbasch Edmund, Se- 
mis Artur. Za dojrzałych jednogłośnie uznani: 
Baar Władysław, Biłozor Włodzimierz, Ditz Mi- 
chał, Dorosz Antoni, Klug Ernest, Knopf Herman, 
Lemel Maurycy, Locker Jakób, Mabl Gustaw, Ma- 
liszewski Jan, Maryan Edmond, Meisel Hertz, 
Schwarz Kopel, Suslak Eugeniusz. Za dojrzałych 
uznani: Bilor Maryan. Czerwiec Mikołaj, Geller 
Mendel, Kittay Paweł, Mach- Roman, Madeyski Wiz 
told, Massalski Jerzy, Nyrkowski Władysław, Pio- 
trowski Rafał, Silber Albert, Slàdek Jerzy, Sobo- 
lewski Władysław, Wachtel Filip, Wojtalewicz Bo- 
lesław, hr. Dzieduszycki Stanisław (pryw.), Arzt 
Adolf (ekster.), Majewski Ludwik (ekst.), Merano- 
wiez Jan (ekst.), Oberhard Leopold (okst.). Jednego 
ucznia pablicznego reprobowano ma pół rokn. 


Reportoar teatru Iwowskiago. 
w AR ny „sE “r wieczór „Mąż trzechżon*. 
—W miedzielę pop. „Jaś i Małgosia”; wieczór „Mąż trzech 
u 


4 Dr Wawrzyniec Styczeń, adwokat krajowy, 
b. prezes Izby adwokackiej krakowskiej, b. prezes 
„Sokota“, długoletni członek Rady miasta Krako- 
wa, zmarł w Niepołomicach dziś w dnia 29 b. m, 
przożywszy lat 73. 5 
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Petersburg. Otwarto tu międzynarodową wy- 
stawę architoktary. OWĄ Wy 


Mowy epizek ? 

Berlin. Do tutejszej „Mittagszeit „do 
z Petersburga: Ubiegłej nocy zbliżyło się 
dwóch młodych mężczyzn do jachtu carskiego 
„Standart*” i usiłowało przy czepić do jego 
ściany machinę piekielną. Zamiar ten € po- 
strzeżono i obu nieznajomych aresztowa- 
no. Po przesłuchach na policzi odwieziono ich 
do twierdzy Petropawłowskiej. 

Petersburg. W domu pod |. 88 na Newskim 
prospekcie odkryto miejsce zborne wielkiej 


parasoli. Peleryny 


W Izbie posłów poseł Korol w dalszym 
į swojej mowy oświadczył, że polscy przy- 

z mylnego są zapatrywania, sądząc, że 
Galloya tworzy w całości polską prowincję, 
w któroj Polakom przysługują prawa zwierzch- 
nicze, i że ich stanu posiadania nie wolno na- 
ruszyć. Przyznają oni wprawdzie od czasn do 
czasu Rusinom jakąś koncesyę według własne- 
go uznania, jednakże w formie poniżającej dla 
narodn ruskiego, którego nie uważają za naród 
równouprawniony, lecz jako pozostający pod 
kuratelą Polaków. P : 

Naród ruski żąda równouprawnienia. Mowca 
nie odmawia Polakom rozwoju kulturalnego i 
narodowego także w Galicyi wschodniej, ale 
stanowczo musi się zastrzedz (!) przeciw 
temu, aby Polacy we wschodniej Galicyi mie- 
li jakieś prawa historyczne. (A cóż 
historya na to? Przyp. red.). 

Mowca domaga się wydania i uchwlenia przez 
parlament ustawy językowej dla całe- 
go państwa. 

Mowca nie chce wypędzić Polaków za San, 
(Co za łaska! — Przyp. red.) a tem mniej wy- 
tępić, iecz żąda tylko zupełnego równoupraw- 
nienia dla Rusinów, przyczem przypomina, że 
przy ostatnich wyborach do Rady miejskiej 
we Lwowie wydano hasło, aby nie wybierać 
żadnego Rusina, oraz że prokurator we Lwo- 
wie protestował przeciwko przedłożeniu przy- 
sięgłym pytań w obu językach. > 

Godzina 3 po południu — Mowca mówi dalej. 


organizacyi rewolucyjnej. W whika" 
cyach tych policja przy zówizyi o 
gromnąilość ważnych dokamentów; 
dotyczących ruchu rewolucyjnego. 
Właściciela demu niejakiego Nikitina ar ês z- 
towano. e 


Na zjazd słowiański: 
Petersburg. Jak słychać, posłowie Kra- 
marz, Hribar i Hlibowicki przyjęci dziś 
zostaną przez cara, 


Braterstwo Słowian. 


Petersburg. Pet. Ag. tel. donosi: Wczoraj òd- 
był się tu na cześć gości słowiańskich w sa- 
lach dumy miejskiej raut w obecności prezy- 
denta gabinetu Stołypina, prezydentów i człon- 
ków Rady państwa i Dumy, i wielu dygnitarzy. 
Na przemowy powitalne odpowiedział dr. Kra- 
marz dłuższą mową, w której podniósł, że Sło- 
wianie nie są szowinizmem przejęci i nie dążą 
do zmiany granic państw, lecz tylko do połą- 
czenia rasy słowiańskiej na podstawie zbrata- 
nia kulturalnego i duchowego. Mowca przekonał 
się teraz, że także większość KRosyan dąży do 
tego celu. Po wygłoszeniu przez dra Hribara 
podziękowania za przyjaźń rosyjską imieniem 
słowiańskiego narodu, . oświadczył dr. Hlibo- 
wicki, że obecnie niema już najmniejszej wąt- 
pliwości, iż usiłowania narodów słowiańskich 
do zbraiania się nikomu nie zagrażają i mają 
tylko pokojowe dążności. > 

Wiedeń. Do „N. Fr. Presse* telegrafują z Pe- 
tersburga: U prof. Maksyma Kowalewskie- 
go odbyła się narada posłów i polityków z u- 
działem pp. Kramarza, Hribara i Hli- 
bowickiego. Omawiano głównie stosunki 
polsko-rosyjskie. Październikowcy Petrow i 
Miłiutyn, członkowie umiarkowanej prawicy 
Krupenski it Bobriński, kadet Milu- 
kow i członek partyi odrodzenia Lwow, mó- 
wili w duchu pojednaw czym. Poseł Dmow- 


Sprawa kanału w Kole. 


Wiedeń. Dziś przed południem odbyło się po- 
siedzenie Koła polskiego, na którem poseł 
prof. Sikorski zdawał sprawę z ekspertyzy 
w sprawie kanału Dunaj— Odra. Mowca przed- 
stawił ministrowi skarbu, źe wszystkie trudno- 
ści zostały usunięte, że rząd natychmiast już 
może i powinien przystąpić do bu- 


nieprzemakalne 


im wyborze 


ski oświadczył, że realne przyczyny pojednaw- 
cze zmieniły stanowisko Polaków do kwestyi 
słowiańskiej. Dziś uważają ją Polacy za swoją. 


, Wieczorem odbył się w Dumie miejskiej wspa- 
niały raut, na który przybyli prez. min. Sto- 


łypin, ministrowie Kokoweew, Szipow, 
Schwarz i Wasylczyków, prezydynm i 
członkowie Dumy i Rady państwa. 

Na bankiecie przemawiał Kramarz, stwier- 
dziwszy, że Słowianie są lojalnymi obywatela- 
mi swoich państw i nie noszą się z ideami, nie- 
możliwemi do spełnienia. 

Hribar rozpoczął swe przemówienie po sło- 
wieńsku, aby udowodnić, jak mało język ten 
różni się od rosyjskiego. Pierwszym ambasado- 
rem austro-węgierskim w Petersburgu został 
+ br. Herbersteiu, bo umiał po słowień- 
sku. 

Hlibowieki mówił o nowych podstawach 
zjednoczenia słowiańskiego, które ze starym, 
wojowniczym panslawizmem nie nie 
mają wspólnego. 


: Wizyta w Kowla. 

Londyn. W Izbie gmin oświadczył sekretarz 
stanu dla spraw zagranicznych Grey, że wizy- 
ta króla Edwarda w Rewlu ma charakter ofi- 
cyalny, podobnie jak wizyty złożone innym 
panującym. Wizyta nie ma na celu zawarcia 
jakiejś nowej konwencyi, lub też podobnych ro- 
kowań. 

- Bandytyzm w Teheranie. 

Teheran. Pet. Ag. tel. donosi: Do pomieszka- 
nia rosyjskiego agenta Ostrogrodzkiego, dyre- 
ktora Banku dyskontowego w Teheranie, wtar- 
gnęło trzech nieznanych ludzi, widocznie w za- 
miarze rubunku. Gdy Ostrogrodzki przeciw nim 
wystąpił, otrzymał postrzał, jednakże tylko lek- 
ki. Następnie Ostrogrodzki strzelił sam do na- 
pastników, którzy uciekli. . 


a Koleje w Błandżurył, 

Charbin. Wczoraj Otwarto ruch na kolei po- 
łudniowo-mandżurskiej, która jest normalno-to- 
rową. 


Pomniz kieski. 


Petersburg. W obecności carowej wdowy, 
króla greckiego i licznych członków domu car- 
skiego odbyło się odsłonięcie pomnika dla ma- 
rynarzy, którzy zginęli w bitwie pod Czuszimą. 


Z Rady puńston. 


(Telegramy „N. Reformy* z dnia 29 maja.) 


Sprawy pocztowe. 

Wiedeń. W Izbie posłów po odczytanin wnio- 
sków i interpelacyj, minister handlu Fiedler 
odpowiadał na interpelacyę w sprawie spełnie- 
niazyczeń oficyantów i aspirantów po- 
cztowych. Minister oświadczył, że o ile było 
możliwem spełnić dane przyrzeczenie, to już się 
stało. Potrzebne kroki dla wliczenia czasu słu- 
żby wojskowej do awansu do wyższej klasy 
etatu i poborów emerytalnych również jaż wdro- 
żono. — Poczyniono także kroki celem zniżenia 
czasu trwania prowizoryum irantów. Prace 


przygotowawcze dla utworzenia 
nalnej dla personalu ruchn są w toku. 


Na wniosek p. Stranskyego wybrano ko- 
misyę celem uregulowania spraw, dotyczących 
urzędników państwowych. 


Dyskusya nad budżetem. 


Nastąpiły dalsze rozprawy nad budże- 


tem. 


Poseł Korol występuje przeciw podejrze- 
niom, jakie rzucono na Starorusinów w toku 
ostatnich dyskusyj i protestnje przeciwko temu, 
aby trybuny parlamentarnej nie nadużywano 
do tego rodzajn niegodnych imsynuacyj. Ze 
stromy przeciwnej podniesiono twierdzenie, ja- 
koby Starorusini z Kołem polskiem zawarli for- 
malny sojusz i jakoby Polacy, namiestnik, rząd 


centralny i czynniki miarodajne Starorusinów 
popierali. O tem mowca nic nie wie, mimo że 


stoi na czele Starornskiego klubu sejmowe- 


noszą |go. Mowca należy do tych polityków, którzy 
wierni zostali swojemu przekonanin, a tymcza- 


sem niejeden z siwiejących polityków z tamtej 
strony, nie był w stanie e Mch Ga 
bnym przyrzeczeniom ze strony ków pol- 


skich. Partya mowcy zawsze stała na tam sta- 


w drodze uczciwej wałki 


nowisku, że należy 


pomagać ludowi do uzyskania praw, a nie 
przez teror, który doprowadzić musi do zgn- 


by narodu. 


tyrolskie 


dowy. Następnie przedłożył szereg wniosków, 
które przekazano komisyi parlamentarnej i ka- 
nałowej. z 3 


Telefoniczne | telegraficzne 
wintiomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 29 maja . 
Insbruk. Prof. Wahrmund powrócił z urlopu 


Wiec chłopski w Wiedniu. 


Wiedeń. Wczoraj odbył się tu w ratuszu 
pierwszy wiec dolno-anstr. związku 
chłopów. Na wiecu tym uchwalono rezolucyę, 
żądającą ubezpieczenia na starość „wszystkich 
klas pracujących, zwłaszcza chłopów i robotai- 
ków rolnych. Dalej uchwalono wniosek posła 
Hagenhofera, y wiec do stworze- 
nia państwowej organizącyi niemiec: 
kick chłopów i rezolucyę, protestnjącą sta- 
nowczo przeciw stanowisku zajętemu ostatnimi 
czasy przez kilku rektorów szkół wyższych, a 
obrażającemu uczucia katolickie, Rezolucya ta 
wzywa rząd do dania odpowiedniego zadość- 
uczynienia, oraz protestuje przeciw zachowaniu 
się władz akademickich wobec chrześcijańsko 
usposobionych studentów i wkońcn żąda ścisłe- 
go przeprowadzenia równouprawnienia katolic- 
kich związków na wszystkich szkołach wyż- 


szych. 
Sprostowanie. 

Wiedeń. „Reichsrathcorresp.* prostuje jeden 
ustęp mowy ministra obrony krajowej gen. Geor- 
giego, wygłoszonej onegdaj w komisyi wojsko- 
wej. Ustęp ten podano w ten sposób: „Prawdo- 
podobnie będzie możliwem w części wojska 
skrócony czas służby szybko urzeczywistnić; 
natomiast skrócenie czasu słaźby w innych od- 
działach wojsk (kawalerya i artylerya) nastąpić 
może dopiero po niejakim czasie“. Otóż' słowa 
„kawalerya i artylerya* zostały w nieodpowie- 
dniem miejscu umieszczone, tak, że ustęp ten 
powinien mieć następujące brzmienie: „Prawdo- 
podobnie częściowo nieskrócony czas służby, 
który niezupełnie da się obejść (kawalerya 
i artylerya), jeszcze obniży ostatecznie cyfrę 
rekrntów. 


O mandat po Horoldzie. 


Praga. Wydział stronnictwa młodoczeskiego 
postanowił zamianować kandydatem na posła 
do parlamentu, w miejsce ś.p. Herolda, prezesa 
praskiej Izby adwokackiej dra Koernera, a 
kandydatem na posła do Sejmu czeskiego dra 
Fuksę, dyrektora urzędu miejskiego w Wino- 
hradach. 


Spory językowe w Czechach, 
5 a. Starostwo w Karlsbadzie nakazało 
usunąć tablicę z napisem czeskim, znajdującą 
się przy bramie jednego z tamtejszych hoteli. 
Na wieść o tem kilku posłów czeskich udało 
się natychmiast ze skargą do ministra spraw 
wewnętrznych, który oświadczył, że zbada tę 
sprawę i jeżeli skarga okaże sią uzasadnioną, 
skarci to nadażycie arlsbadzkiego starostwa. 


Ko wszechsłowiańskich 
studentów, 


Praga. Od 24 do 30 czerwca odbędzie się tu 
kongres wszechsłowiańskich stadem- 
tów. Także Polacy przyrzekli przybycie. 


Socyaliści wśród handłowców. 


Praga. Przy wczorajszych wyborach do wy- 
działu pomocników praskiego gremium handlo- 
wego, zwyciężyła lista soc. dem. 1243 gł. prze- 
ciw niemieckiej liście, na którą padło 522 gł. 
Po wyborach kilkuset socyalistów z czerwoną 
chorągwią udało się przed redakcyę „Prawo 
Lida", gdzie uczestnicy po wysłuchaniu prze- 
mowy w spokoju się rozeszli. 


Trzęsienie ziemi na Węgrzech. 

Budapeszt. O godz. 9 m. 27 przed poładniem 
odczuto tu w Gódółu i w kilku, innych miej- 
scowościach lekkie trzęsienie ziemi, zaś 
w Keczk „WS2 
ładność tamtejszą ogarnęła panika i tłumy prze- 
bywają na ulicach, bojąc się wracać do do- 
mów. Na kilku domach runęły kominy, a kilka 
domów się zarysował0. 

Budapeszt. Z kilku miast na prowineyi do- 
noszą o dosyć silnych trzęsieniach ziemi, 
które wyrządziły nieznaczne szkody. — 
Gdzieniegdzie powstały rysy ma domach. Naj- 
silniejszem było trzęsienie w Keczkemecie, 


AŚ HAGASGAZY JE" E Or cC z Floryańska 17. 


izy silne, wskutek czego | p 
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gdzie zawalił się jeden dom, oraz wiele 
kominów. 

Keczkemat. Wezoraj o godz. 9 wieczór i dzi- 
siaj o godzinie pół do 10 rano dało się tu od- 
czuć ponowne trzęsienie ziemi Mury 
wielu domów zarysowały się. Podobne wieści 
nadchodzą z kilku innych miast prowincyoual- 
nych. 


Aresztowanie detraudamta, 


Tryest. Adwokat wiedeński dr Quittner, are- 
sztowany w Konstantynopolu za ołbrzymie sprze- 
mewierzenia, w drodze z Konstantynopola do 
Iryestu usiłował popełnić samobójstwo 
i rzucił się z pokładu okrętowego 
w morze. Został jednak wyratowany. 7 


Trwoga przed szpiegami. 

Frankfurt n. M. Z Metzu w Lotaryngii do- 
noszą: Niemieckie władze wojskowe otrzymały 
anonimowe doniesienie, że między robotnikami, 
zajętymi przy budowie jednego z nowych for- 
tów pod Metzem, znajdują się przebrani za ro- 
botników oficerowie francuscy. Wskn- 
tek tej denuncyacyi władze poddały natychmiast 
ścisłej rewizyi książki robotnicze wszystkich 
robotników, a jakkolwiek mie odkryto przytem 
nic podejrzanego, wydalono wszystkich tych 
robotników, którzy nie byli poddanymi niemiec- 
kimi. W tych dniach przerwano nagle odbywa- 
jące się w okolicy Metzu nocne manewry nie 
mieckie, ponieważ zanważono, że ponad terenem 
manewrów unosi się francuski balon woj: 
skowy, rzucający od czasu do czasu smugi 
światła na manewrujące wojska. 


Rozruchy na wyspie Samos. 


Ateny. Pewna kobieta, która z kilkorgiem 
dzieci uciekła z wyspy Samos i przybyła do 
miejscowości Sira, opowiada, że sytuacya na 
wyspie Samos jest bardzo poważną. Obawiają 
Się, że wojska tureckie wylądają na wyspie i 
że przyjdzie do rzezi. Wysłanie okrętów wo- 
jennych ze strony mocarstw jest pożądanem.: 
Połączenie telegrańczne z wyspą Samos jeszcze 
ciągle jest przerwanem. j 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michat Konopiński, 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym działo nie pochodzą od 
redakcyi). 3 ma 


Najsilniejsze natura!ne gorące ką- 
piele siarczano-mułowa. Reznita- 
ty niezrównane, Urządzenie ła- 
zienek i hoteli zakł. od najskro- 
mniejszych do wykwintnych. — 


Wiadomości udziela: Dyrekcya kąpielowa w 
Piszczanach na Węgrzech, albo Dr Teichmann, 
zimą w Krakowie, latem w Piszczanach. 


Chodze po zieleniuteńkim lesie, 


ale zaledwie słyszę śpiew ptasząt, gdyż mnie 
dręczy obrzydliwy kaszel. W piersiach ból 
mi dolega, a w gardle mnie kłuje. — Gdy 
wrócę do domu, spróbują też prawdziwych 
sedeńskich mineralnych pastylek Faya —' 
pono one przecież skutkują znakomicie prze-_ 
ciw wszelkiemu zaziębieniu, chrypee i za- 
flegmieniu. Innych środkóy mam już zanadto 
i nie mogę na nie nawet patrzeć. — Praw- 
dziwe sodeńskie pastylki Faya są blisko od 
ćwierć wieku wypróbowane przeciw wszel 
kim objawom kataralnym gardła i przewo- 
dów oddechowych. Pudełko kosztuje tylko, 
K 1:25, a można ich dostać w każdej apte- 
ce, drogueryi i składzie wód mineral- 
nych. = 389 2 9 

Generalny reprezentant na Anstro-Węe, 
gry: W. Th. Guntzer, Wiedeń, IV., Gr. 
Neugasse 17. z 


Pensyonat tydropatyczny dra Phera w Krynicy 


otwarty od 1 czerwca do końca września 
w nowym zarządzie Józefa Downarowicza, 
właściciela pesyonatu „Ukraina* w Krakowie. 
Prospekty na żądanie. 2978 1 3 


akład wodoleczniczy i sana- 

toryum specyalisty chorób ner- 

wowych Dra Kupczyka. Ulica 
KORE WSE CZZI Szujskiego L. 11. 


Sz zc 
Eursa telegraficzne. 


Wiedeń, 23 muja. Giełda poładniowa.) 

Marki 11767. Renta majowa 8/25. Renta koronowa 
węgierska 93 30, Aknye sustr. rakł. krad. 69175, Akcye 
wę. zakł. krod, 750*—. Akcye Apglobanko 296—, Akeyo 
Unionbanka 640'—. Akere Baukvereinu 5623-50, Akaye Diin- 
dorbanku 448'--, Akcye kolei państwowych 689 —, 


bardy 185-, Akeye kolei Elbethal —'—. Akcye fabryki 
broni —*—, Akoyo tytoniowe ——, Alpiny 864—. 
Rime-Muranyi 562'50. Akcye prasiócge Tow. ż6lazuogo 
9641-—, Losy tureckie 188725, Ruble 25150. 


Usposobienie: spokojne. j 
P poranna.). 

pate 29 maja. Gion Fow dyskontowe 174-75, 

U : spokoje. 


Connik izby handlowej | przemysłowej 
w Krakowie, 
s 20 maja (godz. 1 w poładnie,) 


-Si L Waluty, = 
u pa ierowe . . . . . b » . . . . 251 25 
Marki nie iins e a 1 i » a E 80 
Franki papierowe ERER S a 96 — 
wudziestofrankówki w ałocie , „ . « * 1908 19 18 
p Banku hipot. 110 
Bey sastówne Baku Bipot . . 39 60 100 80 
4, a n pi se 84 — % — 
4'/4*/, Listy waaławne Banka krajowego 100 — 101 — 
AÓ-- 5 c są 04 75  ©b 76 
d'f Listy sast. gal, Tow. kred. ziem. nieok. 66 75 97 75 
+, LJ t LJ LJ a = 41-letn, a7 — a — 
La re; ma Ma” ` » 5lletn, 0495 05 25 


rękawiczki, woalki, pończochy damskie, dziecięce i męskie. 


Kraków 


ES 


4 
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Katolicki Zakład Rysowniczy 


Szewska 17, I. piętro, 


wybija wzory do haftu i monogramy. — Przyj- 
muje hafty. 2955 1 4 


ŹRÓDŁA WISŁY. 
Wieś Wisła, urocze górskie letnisko. 


Hoicl-FenSioń Piast 
utrzymanie całodzienne od 5 K. 


ZABŁAD WODOLECZNICZY 
oraz kąpiele elektryczne. mineralne i borowi- 
nowa. — Lekarz kier. Dr Józef Zanietowski. 
Wille i oddzielne mieszkania do najęcia. Wia- 
domość w właściciela Bogdana Hoffa, Wisła, 
st. Ustroń, Śląsk austr. 2967 1 10 


Omnibus 


oraz faeton używane tanio do sprzedania. — 
Wiadomość w Krowodrzy Nr 74, tuż obok ro- 
gatki przy Krakowie. 2957 1 3 


Leśniczy 


fachowo uzdolniony do zarząda i zakładania 
kultur leśnych poszukiwany z dniem 1 paź- 
dziernika b. r. — Zgłoszenia pisemne przy po- 
daniu kwalifikacyi i dotychczasowej praktyki 
przyjmuje kancelarya adwokata Dra Langroda 
w Krakowia, Goiębia 2. 2953 1 2 


óZ 


do rozwożenia piwa flaszkowego lab innych 
przedmiotów, używany, lekki, na oliwnych o- 
siach na jednego lub parę koni, tanio de sprze- 
dania. — Wiadomość u St. Szymika, lakiernika 
w Krakowie, ul. Niecała 4. 18656 1 8 


Dame française 


avec fillette de cing ans chercha place à la 
campagne on ponr partir an bord de la mer. 
Offertes R l'administration de ce journal sub 
„icorgette”. 2960 1 8. 


10.009 


administrator, kasyer. Jestem młody, e- 
nergiczny; możliwe dzierżawa zakładu 


kaucyi złożę jako 


kąpielowego lub jakiego przedsiębior- * 


stwa. Pożądana wieś. — Zgłosz. 10.000 
poste restante Sambor. 2964 1 3 


Rarzystny inire, 


Z powodu wyjazdu jest do sprzedania na |] 


bardzo korzystnych warunkach dwupiętrowa 
kamienica w Krakowie, z dużym, pięknym, o- 
grodem owocowym. Kapitału potrzeba 26.000 
złr. Wiadomość: Kraków, ul. Berka 5, przeczni- 
ea Starowiślnej, u p. Junoszy, I piętre. 296313 


„KACA BARABAS 


skład forteptaców, piama | karmosina, 


poleca 516 110 0 


najiepsze: instrumentu 
firm Krejowych. 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
sendorfera, Khrbara, Wirtha, Ro- - 
tykiewicza. Zarazem naipraktycz- 
niejsze krzesła do fortepianów. 


Siuchacz praw 


poszukuje biurowego zajęcia. „P. R.“ poste ro- 


siante Kraków. 2944 2 2 


powozy półkeyte | 


nowe i używane, najnowszego fasonu, bardzo 


starannie wykończone, powoziki otwarte, sa- | 
móma do powożenia i wózki resorowe do sprze- |H 
dania po cenach przystępnych. — Używane po- || 


wozy przyjmuje się w xamiaz. — Odnowienia 
wykonuje mię jak najstaranniej u Stanisła- 
wa Szymika, lakiernika powozów, w XPa- 
kowie, ui. Niecała 4. 2046 2 6 


Dr Bendel 


ndwokut w Sanoku, 


poszukuje rutynowanego kon- 
cypłenta. 291334 

1 z „tygrys brunatny" 

Pies gonczy ib do sprzeda- 


nia. — Wiadomość: Albert Schimek 
w Krzeszowicach. 2939 2 8 


Czekolada królewska 

w O A ra Pod 
i 384 

An, WARCKIE GO 


S R. Arbanza 
szwajcarskie brzytwy 


z ostrzami do wymiany, 


są słynne w świecie ze swej niezrównanej do- 
broci, ostrości i pewności 


Tysiące świadectw! 
poręczenia „Arbenz”. 
Lausanne (S5zwajcarya). 462 10 26 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się |8 
aśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie || 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy erdyBo- | 5 


wane i przez znakomitości uznane 


Linimeaitum Gaultieriae compozsiium 
z prawnie zarejestr. marką ochronką 


„NERWOLE| 


chemika dra Juliusza Franzosa. aptekarza w Tar- 
nopolu. Cena flakonu 80 hal. — 10 fiakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franko, Ty- 
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziensie wysyłka pocztowa. — Do 
maabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemika Dra Julinsza Franzosa 
=” pianopolu. W Krakowie do nabycia 

szniewzkiego. 412208 


TEATR ROZMAITOŚCI 


kierownik fabryki, | $ 


Ponieważ są naj- | 
lepsze, przeto i najtańsze. Zupełne poręczenie! |8 
Uważać dobrze na znask| jg 
Do nabycia w lepszych | $ 
handlach, a hurtownie u fabrykanta A. Arbenza, |] 


Z Drukarni Literackiej w Krakewie, ul. Jagiellońska 10. 


NOWA REFORMA. 


TATTLE Parcela budowiana 
w Parku Erakowskina 


p s i wraz ogrodem do sprzedania. — Wia- 

PR OGRAM Dr Tadeusz Grabowski, docent Uniw. Jag.: timik Jaw i o Jan, Wola Ju- 
2d 16 de 31 maja. Zmiana odrazów I kemedyjki ca sabetę = è Saeka ZE 
Fenomenalny program nowości! g ć 


Nowość: Ptaszek Zuzi, farsa zë Śpiewami i 
06: tańcami fraskoto. Muzyka rozmai- 
tych kompozytorów. Nowa wspaniała sarya ży- 
wych feiografij: Zamach na pociąg. Dziewczy- 
na do wszystkiego. Przez płoty i rowy. 
Edn Mustafa Troupe, wspaniały oryentalny akt 
ekwilibrystyczny, Les 5 Ciiquots, najznakomi- 
tsze tancerki akrobatyczne. Berta Palaggi, akt 
wokalny. Nowość bioskopowo - transformacyjna. 
Tom Butler, najkomiczniejszy cyklista. Miss 
Leona, niezrównana dama elastyczna. Miss Killy, 
y żongiereki akt na drucie. 
Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: 
SŁ Czyżowski. - 
Początek o godz. 8 wieczór. 
Bliety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia | nm 
do g. 6 w cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szew-| 4% 
f , skiej i Rynku. 2105 80 
W każdą nieśziełę | święta: Koncert orkiestry 
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. 
Po przedstawieniu codziennie w sali restaura- 
cyjnej KONCERT tejże orkiestry do godziny 
1-szej w nocy. — Wstęp wolny. 
RESTAURACYA RENDMOWANA. 


Poszukuję 


od 1 lipca ekonoma „Rządcy*, kawalera w Śre- 
dnim wieku, zdolnego rolnika i hodowcy. Kan- 
dydaci z ukończoną szkołą rolniczą mają pierw- 
szeństwo. Zgłoszenia z odpisem świadectw i 
adresem ostatniego służbodawcy przyjmuje R. 
Wojciechowski, Trzciana k. Rzeszowa. Oferty 


lnia, stół j 
UMME, aii nocie, o siredĘni 


Wiad: Tarłowska |. 11, II. 292838 


a Aryaiska w Poke 


Skład główny Fabryka portland - cementu Bernard 


Liban i Ska w Podgórzu-Bonarce, po- 
szukuje zdolnego 


korespóndenta polsko-aiemieckiego 
obznajomionego z księgowaniem (bu- 
chalteryą). 2619 3 8 


„Ali $ e 
..  Noncypienta 
rutynowanego szukam od 15 czerwca 


b. r. Br S. Marowski adwokat w Rop- 
czycach. 2915 3 5 


-> 

r i Pożyczki 
í załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla PP, 
F: urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 


wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
NABGZBEALNIEJSZA i NAJLEPSZA 


ryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Ra- 
we flaszkach po 2 i 4 korony. 14292020 


2y5U 1 3 


oz 


w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 


PROBOSZCZA KNEIPPA 


+ 


prezentacya, Boamten-Vereinu wo Lwowie, 
ul, Kopernika l. 28. 2498 14 15 


nieuwzęlędnione a odpowiedzi. 


4 4d” ) = 
LE gg PD A A UE 


Krajowe Płótna Korczyńskie 


eraz weby Slaskie i irlandzkie surowe i apretowane na bieliznę wsze:bicgo 
rodzaju oraz dla robót szkolnych i dla celów malarskich 


PŁÓTNA SYSTEMU Ks. KNEIPPA. 


MBAKLAZNĘ SFOŁOWĄ BIALA I KOLOROWĄ 
-na 6, 9, 12, 18 i 24 osób. 


— Ręczniki adamaszkowe — Chustki do nosa — Ścierki Maglowniki. — 
BIELIZNI DANSKA WSZELKIEGO RODZAJU. 


FABRYCZNY SKŁAD SZYRTYNGÓW, SZYFONÓW I PER- 
EKALI z fabryki B. SCHROLLA SYNA. 


KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE. 
poleca po cenach fabrycznych i bez konkurencyi 


maa 


pendzle — płótna — 


2677 3 0 


Marya Prauss w Krakowie — Rynek główay T. 


MAGAZYN U 


iaśnienie! 


Pewien lwowski handlarz gramofonów, 
sprzedający także aparaty i płyty firmy 
»Peutsche Grammophonengesellschaft" 
w Berlimie, ośmielił się niedawno w in- 
teresie zastępowanej przez siebie, rzekomo 
amerykańskiej firmy, poddać w ogłoszeniu 
nasze wyroby bezzasadnej ujemnej krytyce. 
Oświadczamy przeto niniejszem publicznie, że przeciw owym 
napaściom wystąpiliśmy sądownie. 

Ponieważ nasze wyroby wywołały istotny przewrót w 
dziedzinie przyrządów do reprodukowania głosu, przeto jest 
rzeczą łatwą do zrozumienia, że pewna kategorya kupców w swem 
wielkiem rozgoryczeniu, jakiego doznaje, nie mogąc wskutek kon- 
kurencyi wywołanej dla nich aparatami i płytami naszego systemu, 
dopełnić zobowiązań wobec dawnych fabrykantów, będzie do zwal- 
czania nas używać wszelkich dozwolonych i niedozwolonych środków. 


Nasze przyrządy i płyty polegają na zupełnie 
nowej konstrukcyi i co do naturainości i czystości 
tonów, reprodukcyi głosu bez szmeru, a szczególnie 
co do trwałości płyt nie może im dorównać Żaden 
inzy system. 


Okoliczność, że masze membrany są opatrzone sztyi- 
cikiem z szafiru, który dopiero po mniej więcej 1000 razo- 
wem użyciu wymienić trzeba kosztem í K, każe uważać nasze 
aparaty za jedynie najlepsze pośród wszelkich innych przy- 
rządów do reprodukcyi głosu. Prosimy też najusilniej P. T. Odbior- 
ców, aby najbliższemu sumiennemu kupcowi kazali sobie zademon- 
strować bezpłatnie nąsze wyroby, a jesteśmy pewni, że każdy uzna 
je za majlepsze i najniezawodaiejsze pośród wszystkich 
w handlu istniejących. i 3 

Przy tej sposobności donosimy, że swój repertoar płytow 
wzbogaciliśmy 200 polskiemi bardzo udatnemi zdjęciami i pozyct- 
pujemy do dalszych 200 zdjęć w Galicyi. z 


Pathé Frères, Paryz. Filia: Wiedeń, 


i, Graben 15/A. 2936 2 3 


Na zapytanie podajemy najbliższy skład naszych aparatów. 


poleca wyroby krajowe po cenach 


t I7 
e 


damskie i 


Vy m i 
i 


Zdrój siarczany i 
stacya kolei żelaznej, 8 


| skich wód naturalnych i sztucznych. — 
istawów, wypociny przewlekłe, obrzęki 


wyjaśnień udziela 


KIEOCE LE 


MTORYUH ZAKŁADU 
28 kamienia 


| SANATORUU 


PEC CE s 


wyłącznie U. ARMATY 


Oryginalne znakomite 


i rei optyk i mechani | istrza w zimie: wygodne urzadzenie 
francuskie Gramofony uć F ae s wych doch, z wiAgikiem SHOFGK <gaiiżcych i umysłowych. Ilustrowane pro- 
u firmy Kraków, pl. Maryacki 3. | spekty za darmo. 


1535 11 12 


I płyty 2959 1 2 Cenniki darme i opłatnie. A a 


Peleryny Zakopańskie od deszczu — Guńki — 
Serdaki — Sukmanki krakowskie — Czapeczki — 
oraz wielki wybór pasków krakowskich i zako- 

pańskich. 


Powszechnie znane ze swej trwałości i pra- 
ktyczności sandały kneipowskie męskie, 


Gyborne rekawiczki 


„glace“ białe i kolorowe. Damskie i męskie para po złr, 125 
poleca 


Dyeta; łagodne leczenie wodą; leczenie elektryczne i świetlne; wpiyw psychiczny; 
zakład zanderowski, promienie Róntgena, d'Arsonvalizacya; kąpiele z grzanego 


Piątek 29 Maja 1908 


PE EE. 


LURZĘŃ Komi 


luh obowiązki towarzyszki przyjmie osoba in- 

teligentna, znająca język polski. francuski i 

niemiecki, obeznana wszechstronnie z gospo- 

darstwem wicjskiem. jakotęż z pieleęgnowaniem 

chorych, Adres HM, poczta Rówae w Galicji. 
w 2921 3 3 


Mogę dostarczyć 


600 wag. węgla drewnianego, 200 wa- 
gonów obręczy drewnianych (laskowych) 
i do 400.000 krzeseł białych i ogrodo- 
wych. Wyjaśnień udziela właściciel re- 
alności Wojciech Krawczyk w Suchej, 
Nagyczertesz via Mezólabora, Węgry. . 

2862 5 6 


Gratis 1 irani 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gato ilustrowany polski cennik z 
przeszło 3000 odbitek dobrych a 
tanich instrumentów muzycznych 
| wszelkiego rodzaju. C, i k. nadw. 

BEA dostawca HANNS KONRAD, 
Dom wysyłkowy wyrobów muzy. 


* og cznych w Briix Nr 464, 
Skrzypce dia początkujących już za K 4'80, 5:50, 
6:—, 6'8u i wyżej. Smyczki po K —'30, r—, 
1:40, 1:80 i wyżej. Cytry. harmonio itd. rów- 
nież na składzie. Ryzyka niema. Dowoina wy- 
miana iub zwrot pieniędzy. 1407 38 60 


Dostać można w aptecs K Wiszniewskiego; w handlu Reima ł Ski; w drogueryi Zopotha i Ski. -s 


BAZAR KRAJOWY v ERAKOWIE 
Rynek $łówny |. 20, róż ul. Brackiej 


poleca wyroby krajowe po cenach fahrycznych w wielkim wyborze. 


2781 2 0 


Y OLEJNE I SUCHE 


blejtramy — kasety i parasole 


malarskie — oraz wszelkie przybory do robót ar- 
tystycznych, dekoracyjnych i kościelnych. — 
Farby pokostowe — lakierowe — emaliowe — ma- 
sa woskowa do posadzek. — Brunoliny i politury do mebli — 
wszelkie artykuły do potrzeb domowych — poleca 


RISSERSALNY 


ROMAN DBROBNER 
— RMARÓW, "PL STCZEPAŃSKI I. 


Cenniki wysyła gratis odwrotnie. 


2746 4 0 


BAZAR KRAJOWY vKRAROWIE 
Rynek $łówny I. 20, róś ul. Brackiej 


fabrycznych w wielkim wyborze. 


dziecięce. 


2789 5 0 


Swoszowice - 


zaūkiad kąpielowy, 


kilometrów od Krakowa. 


$! Nowonabywca osuszył park i odnowił gruntownie wszystkie budynki: tak ta- 
A zienki jak domy mieszkalne i restauracyę. Restauracya 1 kuchnia pod ścisłym 
M | nadzorem lekarskim. — Środki lekarskie: Kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, + 
i kapicle z dodatkiem kwasu węglowego, 


picie wód siarczanych i innych lekar- 
Wskazania: Gościec (reumatyzm) mięśni 
bolesne po zwichnięciach lub złamaniach. 


ii Choroby nerwowe, nerwice, porażenia, bole. Przewlekłe choroby kobiece. Zotzy 
i próchnienia kości. Kiła w późniejszych okresach. Zatrucia rtęcią lub ołowiem. 
| Choroby skórne. — Rozrywki i wycieczki: Siedm razy dziennie przybywają po- 
y ciągi kolei żelaznej z Krakowa i tyleż razy z Kalwaryi, oprócz tego utrzymują 
|| komunikacyę z Krakowem omnibusy. Wycieczki do muzeów, sal koncertowych 
w Krakowie. Wycieczki do Tyńca, Bielan, Swiątnik, Wieliczki i t. d. W sali 
$| zebrania towarzyskie, koncerta, zabawy, bilard, czytelnia gazet. — Cena mie- 
8 szkań od 1—4 koron dziennie. — Kąpiele siarczane 1—, 150 i 2— korony. 
|| Kąpiel borowinowa cała wraz z oczyszczającą 4 korony, częściowa 1—2 kor. — 
A| Sezon trwa od początku czerwca do końca września. — Lekarz zakładowy: 
i |Prymaryusz Dr Józef Begdanik, kawaler orderu Franciszka Józefa. — Wszelkich 


Zarząd zdrojowy. 2958 1 10 


skórkowe | 


2434 3 0 


BERNER 


naprzeciw Izby handlowej. 


[560 


= = 


ZIMAERHAR 
(Chomain. 


Fy 


AHANNGOSK 


pokoi. Leczenie wszelkich uleczyć się da- 


Loeboli, 


Lekarz kierujący Br 
250 SU Firm 77 44 i 


E Masy? RS st i 
Bządca drukarni L. K. Górski 


